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Chwilowy spadek marki polskiej.
W ostatnich tygodniach przeżywamy 

znowu ciężki okres pod względem finan­
sowym: marka polska w stosunku do wa­
lut zagranicznych stale spada, a w zwią­
zku z tern nie zawsze wytłómaczonym 
rośnie w kraju drożyzna. Zdaje się, jak- 
gdyby opanowanie spadku marki i wzro­
stu drożyzny, dokonane przed paru mie­
siącami przez ministra skarbu Grabskie­
go skończyło się. Wywołuje to duży za­
męt i niepokój, poszukiwanie przyczyn te 
go nieszczęcia i szukanie środków zapo­
biegawczych. Przeciwnicy tego rządu, o- 
partego na parlamentarnej większości 
wyzyskują ten wypadek i starają się do­
wodzić, że to są skutki „waszych rządów“ 
Jest to z gruntu fałszywe 1 niebezpieczne. 
Wprawdzie w sprawach finansowych du­
żo znaczy zaufanie polityczne, ale nie 
jest to tak decydującego znaczenia czyn­
nik. Gdyby rząd miał jakieś zamierzenia, 
któreby mogły podważyć istniejący stan 
finansów byłoby to zrozumiałe, ale 
przecież powiedzieć nie można. 
Przeciwnie rząd obecny może budzić w 
kołach finansowych w kraju 1 zagranicą 
większe zaufanie niż inne rządy, ponie­
waż w skład większości wchodzą przed­
stawiciele sfer gospodarczych i finanso­
wych, a przecież w rządzie pozostał na­
dal minister Grabski, który ma wyraźny 
program i ten program żelazną ręką prze 
prowadza. Dowodzenia przeciwników o- 
becnego rządu są również szkodliwe (zaw 
sze byłby takie dowodzenia szkodliwe 
dla Państwa, jakiegokolwiek rządu do­
tyczyłyby) ponieważ są oparte na fałszu 
szerzą zamęt, zwiększają niepokój, budzą 
panikę.

Przyczyny tego stanu tkwią gdzie in­
dziej. Pierwszą 1 najgłówniejszą bodaj 
przyczyną jest konieczność dalszego dru­
ku marek z powodu opóźnienia w uchwa-
laniu podatków, obcinania przez Sejm 
tych podatków. Jak długo nie będzie mo­
żna doprowadzić do równowagi budżetu 
państwowego przez zorganizowanie do­
statecznych dochodów państwowych, 
zwłaszcza ,z podatków bezpośrednich ! 
pośrednich, nie można Uczyć na stałe za­
hamowanie spadku polskiej waluty 1 o- 
panowanla wzrostu drożyzny. Im więcej 
marek państwo drukuje tem wartość ich 
jest mniejsza, tem cena towarów w mar­
kach jest większa, wydatki Państwa wię­
ksze, a to znowu zmusza do dalszego dru­
ku marek, do staczania się coraz niżej. 
Ten fatalny łańcuch można przerwać tyl­
ko przez śmiałe opodatkowanie społeczeń 
stwa niezależnie od tego, co mówi tępota 
naszych niektórych ciemnych obywateli 
i wrogów Państwa. Jeżeli Sejm dostatecz 
nie tego nie zrozumie 1 nie poprze całą 
siłą swoją większością programu skarbo­
wego, rządu, jeżeli obywatele nie będą 
płacić w czas podatków, nie będą wal­
czyć z oszukiwąniem przez głupców Skar 
bu Państwa i nie będą domagać się od

Tydzień polityczny
Rocznica przyłączenia G. śląska.

W niedzielę 17 czerwca Górny Śląsk, 
a właściwie część jego wykrojona linją 
graniczną z dnia 20 października 1921 r. 
obchodził uroczyście pierwszą rocznicę fa­
ktycznego połączenia z Polską. Rok temu 
na tę część G. Śląska wkroczyły wojska 
polskie pod wodzą gen. Szeptyckiego, o- 
becnego -ministra wojny.

Uroczystości w Katowicach, które u- 
śwletnił obecnością swoją Prezydent Rze 
ezypospolitej, przedstawiciele Sejmu 1 Se­
natu, oraz goście ze wszystkich krańców 
ziemi polskiej, były świętem nietylko G. 
Śląska, ale całej Rzeczypospolitej. Świę­
tem powrotu piastowskiej ziemi do Ma­
cierzy, świętem odrodzenia G. Śląska, któ 
re za rok ubiegły poczyniło ogromne po­
stępy. Ta pierwsza rocznica i uroczystości 
ж nią związane — jesteśmy pewni — da­

posłów odwagi i patrjotyzmu podatkowe­
go — ciężka czeka nas przyszłość. Obecny 
spadek marki jest ostrzeżeniem dla Sej­
mu i społeczeństwa.

Są jednak jeszcze inne powody spadku 
marki w ostatnich czasach. Bank Rzeszy 
niemieckiej, który skutkiem ożywionych 
stosunków handlowych z Polską ma w 
swoich kasach sporo waluty polskiej rzu­
cił na rynek miljardy marek polskich (w 
Gdańsku w ciągu jednego dnia rzucono 
8 mil jardów marek poi.), oraz wyciągnął 
z Polski za kilkanaście miljardów marek 
niem. walut wysokowartościowych. W 
kraju natomiast sfery przemysłowe w o- 
statnich czasach wykazały duże za potrze 
bowanie tych walut Często się zdarza 
jak twierdzi dyrektor Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej p. K. Rybiński, ze za­
potrzebowanie jest sztuczne. Firmy, któ­
rym potrzeba walut zagranicznych dla po 
krycia swoich zobowiązań zwracają się 
równocześnie do kilku banków, nie wie­
dząc, który z nich to polecenie wykona i 
zaczyna się olbrzymi popyt za temi wa­
lutami.

Zapytany w taj sprawie jeden z dyrek­
torów większych banków w Warszawie 
podał między innemi następujące przy­
czyny: „1) niedostateczność kontroli nad 
wyjeżdżającymi bez potrzeby za granicę; 
2) niepowciągliwość sfer kupieckich w 
sprowadzaniu do kraju artykułów luksu­
sowych, uważanych nawet za takie, w 
krajach, z których pochodzą; 3) korzysta­
nie z ciężkiej sytuacji państwa przez nie­
które koła, zbyt mało uobywatelnione, 
ciągnące zyski osobiste i nie liczące się 
z tą okolicznością, iż przyczynienie skar­
bowi trudności nie może nie odbić się u- 
jemnie na przyszłość i wszystkich oby­
wateli.

Widać z tego krótkiego przeglądu przy 
czyn, przytaczanych przez najwybitniej­
szych naszych finansistów', ile składa się 
na stan obecny waluty polskiej. Widać z 
tego równ. że nie jest to stan beznadziejny 
ani długotrwały. Dopływ pieniędzy z już 
uchwalonych podatków, zmniejszy druk 
pieniądza, uchwalenie przez Sejm nowych 
przedłożeń Ministra Skarbu zwiększy za­
ufanie zagranicznych kół finansowych do 
Państwa, skierowanie wywozu w stronę 
krajów mniej narażonych na wstrząśnie- 
nia niż Niemcy, spodziewane w naj­
bliższej przyszłości wpływy z zagranicy 
za wywiezione drzewo, jaja i cukier oraz 
zarządzenia rządu w sprawie zapotrzebo­
wania dewiz zagranicznych w kraju i ścią 
gnięcia obcych walut — zmniejszy popyt 
na obce waluty, a zwiększy ich podaż.

Jeżeli do tego dołączy się także spokój 
opinii publicznej, która nie da się wytrą­
cić z równowagi rozmaitym szantârzy- 
stom i spekulantom — znowu będziemy 
mieli stabilizowanie się stopniowe marki 
naszej. K. M.

dzą silniejszy jeszcze bodziec odradzaniu 
się sił polskich na G. Śląsku i całkowite­
mu zrastaniu się tej prastarej dzielnicy 
piastowskiej z całością ziem polskich.

Lud górnośląski
Mowa prezydenta Rzplltej wygłoszona 

podczas uroczystości górnośląskich 
w Katowicach.

Panowie! Dzieci śląskie przyniosły mi 
do Belwederu dar — kolumnę, wykutą z 
węgla, u podstawy której widniał orzeł 
wychodzący z szybik Dla mnie jest to sym 
boi tej wielkiej potęgi, jaką obecnie stał 
się człowiek pracujący, oraz przypomnie­
nie, że państwa i narody, które przestoją 
cenić tego karła, tę jednostkę — człowie­

ka, są narażone na zgubę. Dzisiaj, gdy 
święcimy tu rocznicę wejścia wojska 
Rzplitej. musimy sobie uprzytomnić prze- 
jewszystkiem to, że nikt inny nic zwycię­
żył, jak właśnie ten lud, lub pracy, który 
pozostał wiernym Polsce, trwał w swojej 
wierze i mowie oraz własną wolą dopro­
wadził do tego, że mocarstwa zachodnie 
musiały bezwzględnie przyznać Polsce ten 
teren, na którym stoimy.

I dzisiaj, gdy myślimy o przyszłości a 
zarazem spoglądamy w przyszłość, musi­
my sobie także uświadomić, że Polska ja­
ko mocarstwo ma swoją ambicję, wyraża­
jącą się nie tylko w tem, że jesteśmy 
przedmurzem Europy w obronie przed na­
paścią brobarzyńcy ze wschodu. Nasza am 
blcja, nasze oczy muszą być nie w mniej­
szym stopniu zwrócone na zachód, nie 
tylko dlatego, że otacza nas z tej strony 
ludność, która wgryzła się głęboko w zie­
mię polską i silą, gwałtem oraz pod­
stępną kulturą uszczupliła nasze ziemie, 
ale także i dlatego, że nasza kultura pol­
ska ma w sobie głębokie pierwiastki chrze 
ścijańskie i je pogłębia dlatego, aby przy­
pomnieć zachodniej Europie, że chrześci­
jaństwa musi stanowić podstawę nowo­
żytnej cywilizacji.

Wszak to z zachodu słyszeliśmy, że siła 
stoi nad prawem, że pięść żelazna dyktuje 
prawa ludzkości. To był gwałt, zadany 
kulturze chrześcijańskiej i stało się, że 
wielkie potępi, które sądziły, że siłą mili­
tarną, siłą armat i techniką ujarzmią 
ludzkość — upadły. Trzy wielkie mocar­
stwa nie istnieją i nowe państwa powstały 
na ich gruzach. A w pierwszym rzędzie 
my, mając za sobą świetną kulturę, która 
jednoczy narody hasłem miłości a nie 
gwałtu, my jesteśmy powołani do tego, 
aby mówić Zachodowi, że jest coś więcej, 
niż siła materjalna, która panuje w sto­
sunkach między ludźmi, że jest siła, która 
leży w szanowaniu człowieka. To naka­
zuje mi podkreślić szczególny moment, ze 
ten drobny rolnik i górnik górnośląski, ten 
robotnik, w hucie zniszczonej sprawił 
swoją wolą to, że ja tutaj jako reprezen­
tant Polski zasiadam wśród was

Cześć przedewszyetkiem tym, którzy 
nie doczekali się taj radosnej chwili i nie 
doczekali się jeszcze radośniejszej przy­
szłości, kiedy w całej pełni rozwiną się 
promienie naszej kultury. 1 kiedy myślę, 
czem zakończyć moje przemówienie, to 
toast, który wznoszę nie będzie tylko toa­
stem bankietowym. On wypływa ze szcze­
rego polskiego serca. W imieniu Rzeczy­
pospolitej wołam: Niech żyje lud górno­
śląski! (Pat).

Numerus clausus.
Na posiedzeniu komisji oświatowej z 

dnia 19 bm. uchwalono wbrew nadziejom 
żydowskm tzw. numerus clausus tj. ogra­
niczenie Żydów w uczestnczeniu do uni­
wersytetów. Według wniosku komisji, 
który wnet znajdzie się przed plenum sej­
mu, ogranicza się ilość studiujących, któ­
rzy należą do mniejszości narodowych, 
językowych i wyznaniowych, a nie posia­
dają własnych szkół akademickich, w ta­
kiej Ilości, jak wykazuje stosunek ich pro­
centowy do ogółu ludności państwa. Usta­
wa ta wchodzi w życie z chwilą jej ogło­
szenia tzn. te po uchwale na posiedzeniu 
sejmu staje się prawomocna.

Jest to ustawa bardzo ważna, bowiem 
Żydzi, (których ona specjalnie irytuje), o- 
panowali w takim stopniu uniwersytety 
polskie, że studja dla studentów Polaków 
stawały się wobec braku miejsca nieraz 
niemożliwe, tem więcej, że studenci Żydzi 
zwykle lepiej uposażeni materjalnie mogą 
obecnie bezkarnie wypychać Polaków,

którzy pracą poboczną muszą zarabiać m. 
studja.

To też Żydzi są ogromnie rozgoryczeni 
a ich poseł Thon groził Polsce smutnsmi 
następstwami w razie uchwalenia ustawy 
przez sejm., Na szczęście sejm ж obecną 
większością polską nie lęka się tych po­
gróżek żydowskich.

Gdańsk prowokuje
Gdańsk, 19 6. (Tel. wŁ) Cały dzień 

wczorajszy był pod znakiem niemiecko* 
nacjonalistycznej manifestacji o wyraśn 
charakterze militarystycznym pod ha­
słem wspólnego pogotowia wojennego W. 
M. Gdańska i Prus Wschodnich. Oficjal­
ny udział w manifestacji wzięły wszystkie 
organizacje wojskowe gdańskie i house 
delegacje analogicznych organizacyj ее 
wszystkich miast wschodnio-pruskich. 
Wystąpiła też Schupo i gdańska straż 
celna, łącznie ze swemi orkiestrami i na­
turalnie młodzież szkolna. Uczestników 
z Prus Wschodnych liczyć można było na 
tysiące.

Olbrzymi pochód, w którym występo­
wało przeszło 40 organizacyj z własnemi 
sztandarami o kolor, przeważnie cesarską 
posuwał się z Langgarten przez główne 
arterje miasta do Strzelnicy. Zwracała 
na siebie uwagę grupa weteranów, •* 
czestników wojen x r. 1870 i 1866. Ulice 
miast były nabite publicznością. Wień­
ce składano przy pomniku ofiar wojny 
przy Holzmarkt i przy pomniku Wilhel­
ma na Heumarkt

Nastrój manifestacji był wojowniczy. 
Wznoszono okrzyki przeciw Polsce i 
Francji i traktatowi wersalskiemu. Te­
nor wszystkich wypowiedzeń byL proc* 
z korytarzem polskim — przywrócenie 
jedności politycznej Gdańska z Rzeszą 
Niemiecką pod berłem Hohenzollernów! 
Akcentowano, że Gdańsk w razie niebez­
pieczeństwa inwazji polskiej nie będzie 
odosobniony, gdyż staną za nim Prusy 
wschodnie, które są w pełnem uzbro­
jeniu.

Wieczorem odbyły się w Gdańsku, 
Wrzeszczu i Sopocie pochody z lampiona­
mi, przeważnie młodzieży szkolnej. Za­
szły liczne napaści, zwrócone przeciw 
przechodniom, mówiącym po polsku. 
Dzięki wstrzemięźliwości ludności pol­
skiej trzymającej się na boku, zdała od 
manifestacji, nie przyszło do większych 
wykroczeń.

Przewrót w BulgarjL
Fortuna dziwnie szybkiem potoczyła 

się kołem. Sześć tygodni temu Stambolij- 
ski i jego stronnictwo zyskali przy wybo­
rach większość w 205 okręgach z 246, a 
więc można było sądzić że więcej niż kie­
dykolwiek рос zu je się on władcą chłop­
skiej Bułgarjl A tymczasem nastało na­
głe trzęsienie ziemi i silny gmach rzą­
dów jego rozsypał się w gruzy a on sam 
zastrzelony gdzieś w leste między Sofję 
a Filipopolem, śmiercią swą przypieczę­
tował ruinę. Bo w ciągu swych bezwzglę­
dnych rządów namnożyło się wielu mę­
czenników -i zaciętych wrogów, którzy 
zdawna przygotowanym samar hem spro­
wadzili przewrót.

W bilansie rządów tego niewątpliwie 
wybitnego polityka figurują pozycje pna 
mawiające wyraźnie na jego korzyść. 
Polityka jego zagraniczna była rozumna, 
realna i powodzeniem udekorowana. 
Przekonał on Sprzymierzonych o konie­
czności obniżenia sumy odszkodowań buł­
garskich, oznaczonych w traktacie w Neu 
illy na 90 tys. funtów szterlingów i u- 
chwalono, że Bułgarja zapłaci w ciągu 
lat dziesięciu tylko 22 tys. f. atteri. W 
ważnej sprawie przystęp* Bułgarii de 
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cje bułgarskie a uniknął wojny. I pogląd 
morza Egejskiego podtrzymał on aspira- 
jego na kwestję macedońską podyktowa­
ny był wskazaniami realnej polityki Za­
warł on ugodę z Serbją celem zgniecenia 
ruchu komitadżów macedońskich.

Ale rozliczne jego błędy w polityce we­
wnętrznej zraziły do niego wielu zwła­
szcza że stale występował przeciwko inte­
ligencji i stosował terar, i dla swych ce­
lów posługiwał się ciemnem, rozagitowa- 
nem chłopstwem. Wzorował się pod tym 
względem na bolszewikach. To też za jego 
rządów mnóstwo inteligencji i działaczy 
politycznych różnych obozów — wyemi­
growało z Bułgarji do Budapeszty i Wie­
dnia, gdzie wkrótce utworzyli jeden 
wspólny front przeciw dyktatorowi — przy 
gotowując rewolucję, którą też wreszcie 
z powodzeniem udało im się przeprowa­
dzić.

Taka radykalna zmiana rządów 
w Bułgarji, zaniepokoiła mocno jej 
najbliższych sąsiadów, a zwłaszcza 
Jugosławję, jednakże spodziewać się 
trzeba, że nowy prom jer Aleksan- 
wać się trzeba że nowy premjer Aleksan­
der Cankow potrafi zainaugunować kurs 
polityki niemniej pokojowej. Ogłosił on 
w r. 1915 obszerną pracę o serbsko-buł- 
garskich stosunkach handlowych i poli­
tycznych, z której wynika, że nie jest 
wcale bezwzględnym przeciwnikiem po­
bratymczego tego narodu. Wraz z nim 
przychodzą teraz w Sofji do głosu długo 
deptane koła inteligencji, w których za­
pewne nie wygasła pamięć wspólnie z Ser 
bami prowadzonych, zwycięskich bojów.
SZCZEGÓŁY ŚMIERCI

STAMBOLIJSKIEGO.
O pojmaniu i śmierci Stambolijskiego 

podają dzienniki następujące szczegóły: 
Stambolijski na czele tysiąca chłopów o- 
szańcował się w Słavovicach. 9 bm. przyb. 
tam oddział 3-go pułku kawał er ji i usi­
łował wkroczyć do wsi, został jednak przy 
jęty strzałami, wobec czego się cofnął, 
czekając na posiłki.

Następnego dnia wojsko otoczyło wieś 
i obsadziło okoliczne wzgórza. Ponieważ 
komendant miał ścisły rozkaz pojmania 
Stambolijskiego żywym i dostawienia go 
do Sofji, więc miał żądanie bardzo utru­
dnione. . " Pod silnym ogniem oddziałów 
wojskowych chłopi zaczęli uciekać. Część 
zwolenników Stambolijskiego trzymała się 
wytrwale, a to wskutek tego, że Stambolij 
як i obiecywał każdemu z nich po 500 lew 
dziennie.

11 bm. wojska przypuściły nowy atak. 
Chłopi zaczęli uciekać, a wtedy brat Stam­
bolijskiego Bazyli objął komendę, padł 
jednak wkrótce. Chłopi, nie mogąc się u- 
trzymać, wycofali się ze wsi. Stambolijski 

uciekł w przebraniu z przyprawioną bro­
dą do miejscowości Go lak, gdzie chciał u- 
chodzić za handlarza drzewem, 
został jednak poznany 1 aresztowany. 
Wtedy napisał list do oficera komenderu­
jącego z oświadczeniem, że gotów jest sam 
dę poddać.

Około 15 bm. Stambolijski został prze­
wieziony samochodem do Tatar-Pasarlik. 
Ludność chciała go zlynczować, wobec te­
go oficer zarządził przewiezienie go do 
Slavovic, tern bardziej* że Stambolijski

chciał zabrać stamtąd ubranie W drodze 
automobil został napadnięty przez chło­
pów, którzy chcieti. Stambolijskiego uwol­
nić. W zamieszaniu udało się Stambolij­
ski emu uciec. W międzyczasie nadszedł 
rozkaz, aby Stambolijskiego pod silną es­
kortą odstawić do Sofji. Wojsko podjęło 
pościg za zbiegiem i wtedy to przyszło do 
starcia, w czasie którego Stambolijski 
padł. (Pat).

Wybuch Wezuwjusza. Według wiado­
mości nadchodząych z Neapolu, Wezuw­
iusz wchodzi znów w okres ożywionej dzla 
łalności.

Silne uderzenia podziemne wstrząsają 
okolicami wulkanu. Jeden ze stożków kra 
teru zawalił się od strony południowej, 
tworząc otwór średnicy ośmiu metrów, z 
którego wytryskuje strumień lawy, esply 
wając po południowo-zachodnim zboczu 
góry.

Pootwierały się też liczne kratery dni 
gorzędne, wyrzucające lawę, rozpaloną do 
czerwoności.

Ludność, zamieszkująca zbocza wul­
kanu, zaniepokojona temi zjawiskami 
przygotowuje się do pospiesznego odwro­
tu, gdyby miał nastąpić wybuch 
gwałtowny.

Wiedeń, 18. 6. (Pat.) „Neue Freie 
Presse“ donosi z Neapolu: Prof. Aleksan­
der Mallatra, sekretarz międzynarodo­
wej komisji dla badnia działalności wul­
kanów, podaje, że w nocy z soboty na 
niedzielę po długiem wstrząśnieniu na­
stąpił ponowny wybuch Etny. Utworzyło 
się 5 nowych kraterów, z których wydo­
bywa się lawa w wielkiej ilości. Okolicz­
ne lasy pinjowe oraz pola zostały zni­
szczone. rr vr)hM<v^ . ■ ...... -... Hflf

Przesilenie gabinetowe w Belgj.
W Belgjl wybucło z końcem^ibiegłego 

tygodnia przesilenie rządowe, dowodem 
było odrzucenie przez senat wniosku o 
wprowadzenie do uniwersytetu gandaw- 
skiego języka flamandzkiego jako urzędo­
wego. Spór o język flamandzki w wyż­
szych szkołach w Belgji toczy się już od 
oałego szeregu lat. Flamandczycy (jedna z 
naroodwości zamieszkujących Belgję) dą­
żą do uzyskania silnych wpływów na uni­
wersytecie gandawskhn. Przeciwstawiają 
się temu Walkmczycy, którzy obawiają 
się ukrrócenia wpływów kultury francus­
kiej na rzecz germasńkiej kultury Fla- 
mandczyków.

Rząd w którego własnem łonie nie 
było zgody co do załatwienia sprawy, nie 
widząc drogi wyjścia z zawiklanej sytu­
acji oraz wobec rozbieżności zdań, panują 
cej między izbą poselską i senatem, po­
dał się do dymisji. Król dymisję przyjął. 
Prawdopodobnie nowy zrąd utworzy do­
tychczasowy premjer Theunis. Wobec 
przełomowych chwü, jakie obecnie prze­
bywa sprawa odszkodowań niemieckich, 
szybkie załatwienie przesilenia jest nie- 
odzownem.
Zjazd Rady Naczelnej Zw. Lud.-Nar o do w.

W ubiegły poniedziałek obradował w 
Warszawie zjazd Rady Naczelnej Zw. Lu. 
dowo-Narodowego celem ustalenia wytycz 
nych, jakiem! powinna się kierować orga­
nizacja w związku z zmień ionem położe­
niem politycznem. Uchwalano szereg rezo 

lucyj, z których' Jedna opiewa, że sprawa 
numerus clausus powinna być rozpatrzona 
i uchwalona przez sejm jeszcze przed wa­
kacjami sejmowemi, bowiem wówczas 
tylko możnaby skutecznie podjąć walkę z 
żydbstwem, które i w przyszłym roku aka

Pogrom czarnej giełdy.
Przełomowy dzień, — Rabusie skarbu pod kluczem. — Dolar spada

Warszawa, 21. 6. (TeŁ wł.) Dzień 
wczorajszy uważać należy pod pewnym 
względem za przełomowy. Dominowała 
naturalnie sprawa żydowska, albowiem 
związana z nią była wczoraj sprawa spe- 
kulacyj giełdowych oraz numerus clau­
sus.

Największy jednak efekt wywołały za­
rządzenia w zakresie czarnej giełdy. Mia­
nowicie już koło godz. 1 po południu mi­
nister skarbu i minister spraw wewnętrz­
nych wezwali do siebie przedstawicieli 
policji i polecili im dostarczyć sobie w 
ciągu kilku godzin planu rozbicia czarnej 
giełdy. Koło godz. 6 wieczorem dotarczono 
im całą listę zawierającą 350 nazwisk spe­
kulantów giełdowych, która została za­
twierdzona, poczcm wydano polecenie a- 
resztowania zamieszczonych na tej liście 
osób. Policja otrzymała duże ilości au­
tomobilów do przeprowadzenia rewizyj, a 
wśród nich znalazł się i automobil osobi­
sty minietra skarbu. Równocześnie wy­
łączono telefony zamieszczonych na czar­
nej liście spekulantów giełdowych. Pó­
źnym wieczorem rozpoczęła się obława, 
która trwała przez całą noc i której do­
kładne wyniki dopiero w ciągu dnia dzi­
siejszego będą znane. W każdym razie 
stwierdzić można, że czarna giełda war-

Walka o markę polską.
(Korespondencja własna)

Warszawa, dnia 19. bm.
Żyjemy pod znakiem wojny gospo­

darczej. Spadek kursu marki polskiej 
-r- to objaw zewnętrzny tej wojny, któ­
rą wrogowie nasi prowadzą przeciw 
Polsce. Obóz narodowy nie łudził się 
tern, jakoby ta wojna ustała z nasta­
niem nowego rządu- Przeciwnie! Pol­
ska większość sejmową i rząd na niej 
oparty wiedział, że zaraz W pierw­
szych tygodniach będzie narażony na 
ataki.

Rząd gen. Sikorskiego zużył cały za 
pas walut obcych (około 20 miljonów 
dolarów!) na sztuczne podtrzymywa­
nie kursu marki polskiej. Mimo to 
marka ta za rządów gen. Sikorskiego 
obniżyła się o 300 proc, (z 18.000 na 
54.000 za dolara). Nawet w.P_K. P. 
P. zapas walut obcych w czasie 10. 4.— 
20 5. br. zmniejszył się pokaźnie. Za­
pas ten wynosił 10. 4. br. sumę warto­
ści 8.190.000 marek złotych, a 20. 5. br. 
już tylko sumę wartości 3.474.000 ma­
rek złotych. Dopierb po zmianie rzą­
du cyfra ta podniosła się do wysokości 
4.657.000 mk. zł

demickim będzie usiłowało zalać szkoły 
wyższe polskie.

Poza tem wyrażono pełne zaufanie wła­
dzom organizacji za ich kierownictwo po­
lityczne oraz uskutecznienie parlamentar­
nej większości polskiej 

szawska na przeciąg najbliższych kilku 
dni została rozbita, albowiem część jej 
aresztowano, część eaś ociekła.

Wskutek tego ostatniego zjawiska 
minister spraw wewnętrznych wydał po­
lecenie przeprowadzenia rewizyj i areszto­
wań w pociągach odchodzących zagrani­
cę. Zawieszono również komunikację te­
lefoniczną prywatną z Gdańskiem i Ka­
towicami. Wrażenie tych zarządzeń by­
ło takie, że dolar zaczął spadać z ogrom­
ną szybkością. Z 200 tysięcy marek, na 
którą to wysokość czarna giełda podnio­
sła go w południe, spadł dolar późnym 
wieczorem na 70 tys.

W kołach sejmowych’ interesują się 
przedewszystkiem tą akcją i przypisują 
ostatnią katastrofę walutową głównie 
spekulacji żydowskiej, wymierzonej rów­
nocześnie przeciw numerus clausus, po­
nieważ ta sprawa miała być właśnie 
wczoraj rozstrzygana w komisji oświato­
wej. Sejm jednak nie poddał się tero- 
rowi i numerus clausus uchwalił. Ironi­
zowano na ten temat bardzo dużo w sej­
mie, ponieważ istotnie w godzinie po o- 
głoszeniu wyniku glosowania, dolar zaciąg 
spadać.

Z tego widzimy, że obecny rząd o- 
trzymał w spadku po rządzie gen. Si­
korskiego kasę państwową pustą i po­
zbawioną walut obcych, nie mówiąc 
już o ogólnej gospodarce. Bankructwo 
marki niemieckiej i spekulacja czar­
nych giełdziarzy wpłynęły na kurs 
marki polskiej (wobec braku walut ob 
cych w kasie państwowej) niezmier­
nie ujemnie.

Rząd poczynił energiczne kroki 
Dzisiaj sejm uchwalił w trzech czy­
taniach ustawę o karach na handlarzy 
spekulantów óbcemi walutami* Kara 
ta wynosi 5 lat i 100 miljonów marek. 
Oprócz tego zamknięto urzędową gieł­
dę i wszczęto poszukiwania na czar­
nej giełdzie. Skutki będziemy mogli 
ocenić dopiero w przyszłości.

Nie mylą się też zapewne ci, któ­
rzy sądzą, że ostatnie obniżenie kursu 
marki polskiej było także zemstą ży­
dowską za „numerus clausus“. Usta­
wa o „numerus clausus“ spoczywała 
w komisji i w ostatnich dniach byłą 
przedmiotem żywej dyskusji. Dziś 
przyjęto ją w komisji oświatowej w 
ostatecznem głosowaniu (16 głosów za 
13 przeciw), wobec czego zjawi się 
wkrótce rfa posiedzeniu plenarnem-

Zof ja Slaska. (5

Tułacz z nad Wisły.
Powieść z lat ostatnich.

Oąg dalszy.)
Rozległa si^ świstawka, podniesiono 

kotwicę i Wojtkowi wydało się, że ziemia 
cala chwieje się i kołysze i ucieka z pod 
nóg, a to już statek posuwał się naprzód, 
prując dziobem fale. Po chwili innie okręty 
w porcie wyglądały tak małe jak zabawki 
dziecinne, a potem mać już było tylko 
ciemną lin ją wybrzeża. Nowi marynarze 
zeszli pod pokład, gdzie musici i wziąć się 
do roboty.

Wojsek był silnym chłopcem i miał ja­
koś szczęście w życiu. Przyzwyczaił się za 
raz do podróży morskiej, od której tylu 
łudzi choruje, a marynarze, wyśmiewają­
cy się zazwyczaj z nowych towarzyszy, 
ттіе dokuczali mu, bo był chętny do pomo­
cy i usłużny, a przytem. potraf ił się obro­
nić kułakiem, gdy go kto zaczepił.

Ależ dziwne było wszystko w tej po­
dróży I

Przez pierwsze dni Wojtek tylko dziwo­
wał się ciągle wszystkiemu, bo do spania 
mieli hamaki pozawieszane jedna tuż o- 
bok drogich, a wszystkie stoły i krzesła 
były przyśrubowane dio podłogi, żeby się 
nie przewracały. Chłopcy okrętowi wspi­
nali się jak koty po linach i wysokich 
masztach, schody były ciasne i strome jak 
drabiny, a już najzabawniejsze było, żc 
musia! chwytać się co.chwila poręczy lub 
ściany, żeby, nie upaść przy kołysaniu o-

I

krętu. Na dole dygotało wszystko od pręd­
kich obrotów maszyny parowej, piece były 
tak rozpalone, że trudno było zbliżyć się 
do nich i Andrzej, który drugiego dnia 
chciał zastąpić jednego z palaczy, wytrzy­
mał tylko godzinę na stanowisku, bo zem­
dlał prawie od strasznego gorąca. ( «

Wojtek dowoził do kotłami węgle, pra­
ca dosyć męcząca, ale łatwa. Całe góry 
węgli były złożone na spodzie okrętu, 
pakładał z nich na taczki i pchał po szy­
nach do kotłami, wysynywał i wracał po 
nowy ładunek. Pracował jednostajnie jak 
maszyna i z upragnieniem oczekiwał 
chwili, kiedy towarzysz przychodził go 
zmienić i mógł wydostać się tna pokład o- 
krętu z dusznego, gorącego przedziału ma­
szyn. Spoglądał wtedy poza siebie w stro­
nę, gdzie dawno już zniknęło wybrzeże ; 
myślał o swoich, których zostawił daleko. 
Nie tęsknił jednak za domem, bo mówił 
sobie, że powróci zarok, a ciekaw był no­
wych stron i nowych przygód.

Byli od tygodnia na morzu, kiedy na­
gle zerwała się straszna burza. Wicher 
zmienił się w huragan i podniósł tak sil­
ne bałwany, że okręt skakał po wodzie 
jak piłka, kolysząc się w tył 1 naprzód, 
albo z boku na bok, a czasem kładł się 
prawie na fali, tak że ledwo się woda nie 
nalała do kominów. Starzy marynarze do­
świadczeni i przywykli do burzy mało so­
bie robili z niebezpieczeństwa, lecz Wojtek 
1 Andrzej byli już pewni, że nadeszła o- 
statnia godzina. Nie było jednak czasu na 
obawę i żale< Prawdziwe góry wody zale­
wały co chwila pokład statku, wdzierając 

się do WTiętrza, trzeba było wylewać wodę, 
ä przytem utrzymywać w ruchu maszyny, 
więc cała załoga pracowała bezustannie. 
Wojtek był naprzód na pokłezdie i fale o- 
blały go tak, że nie czuł na sobie ani je­
dnej suchej nitki. Później posłano go do 
Zwykłej pracy, ale przy gwałtowmem ko­
łysaniu statku dowożenie węgłi było nie­
słychanie ciężkiem i po godzinie chłopak 
ledwie mógł już pchać przed sobą do po­
łowy napełnioną taczkę. Osłabł i z trudem 
trzymał się na nogach. Właśnie był zajęty 
nasypywaniem nowego ładunku, kiedy o- 
gromny bałwan uderzył tak silnie o sta­
tek, że ten przechylił się zupehiie i poło­
żył bokiem na fali. Wojtek nie mógł utrzy 
mać TÓwnow-agi i padł na dno, następnie 
rzucony został tak silnie o ścianę statku, 
że sracił przytomność a węgle posypały 
snę nań z wielkiego stosu. Nim statek po- 
wrócił do zwykłego położenia, był już po­
kryty węglami, w dodatku nieprzytomny, 
nie wołał o ratunek.

Po kilku godzinach burza uspokoiła 
się i marynarze mogli nareszcie kolejno 
wypocząć. Andrzej, gdy na niego przyszła 
kolej, obejrzał się za Wojtkiem, lecz pró­
żno wołał i szukał, nie można go było ni­
gdzie znaleźć.

•— Chyba fala zmyła go z pokładu — 
zauważył któryś z marynarzy.

Uwierzył w to wreszcie Andrzej i wy­
rzucał sobie, że namówił chłopaka na ja­
zdę do Ameryki. Noc zapadła i wszyscy 
spali twardo po męczącym dniu, gdy do 
kajuty wpadł marynarz zajęty, ładowa­

niem węgli z wiadomością, że na dnie o- 
krętu leży człowiek przysypany węglami. 
Od razu pomyśleli, że to musi być Wojtek 
i Andrzej skoczył na pomoc. Wygrzebali z 
pod węgli ciało Wojtka, wynieśli go z 
ciemności do jednej z kajut i doktór okrę­
towy rozpoczął zaraz ratunek. Biedny chło 
pak miał na głowie dużą ranę od wierze- 
nia w ścianę statku, twarz pokrytą do. po­
łowy zaskrzepłą krwią 1 wyglądał strasz­
nie, cały oczerniony węglami, a mnóst­
wem sińców na ciele. Ale żył dzięki Bogu 
i ocucony przez doktora dość prędko od­
zyskał przytomność. Zdziwiony patrzał w 
około, ale skoro mu powiedziano, gdzie go 
towarzysze ddnałeźli, przypomniał sobie, 
co zaszło i opowiedział jak czuł współprzy 
tomnie, że węgle go przysypują, ale nie 
mógł już dobyć głosu i wezwać ratunku, 
więc myślał, że chyba zginde marnie za­
sypany węglami. '

Odtąd Wojtek stał się bohaterem stat­
ku jako ofiara burzy, kapitan i cała zało­
ga troszczyli się szczerze o niego.* Przele­
żał parę dni, gdyż był bardzo potłuczony a 
przez resztę przeprawy nie pozwolono mn 
już wziąć się do roboty. Podróż skończyła 
się pomyślnie i bez innego wypadku u*pły 
nęli do portu w Nowym Jorku.

(Ciąg dalszy naetąpij

Kto pragnie być prawdziwym oby­
watelem Polski I przyczynić się dc 
zbogacenia kraju, leczyć się będzie je­
dynie w polskich uzdrowiskach, lecz, 
nicach 1 stacjach klimatycznych«



TYGUDN1K NARODOWYNr. (Ł

Społeczeństwo polskie, narodowo 
ezujg.ce i uświadomione, rozumie to 
głęboko, że naród polski wygrać jesz­
cze musi wojnę gospodarc z,ą, tak 
jak wygrał wojnę militarną, w r. 1920. 
Uwaga narodu musi się skupić na 
sprawach gospodarczych. Również u- 
waga rządu i sejmu ku nim przede- 
wszystkiem zwrócić się powinna. Mo­
że ostatnie przesilenie walutowe po­
uczy wszystkich o tem, że bez jedno­
ści i zgody nie zaprowadzimy ładu w 
-prawach gospodarczych.

Międzynarodówka, żydostwo, bol­
szewicy, Niemcy,, spekulanci wewnę­
trzni — oto nasi wrogowie, których 
spotkamy na drodze, wiodącej do po­
tęgi gospodarczej państwa wogóle, a 
naprawy skarbu i waluty w szczegól­
ności. Naród polski musi jednak i te 
przeszkody pokonać i usunąć. St. S. 
öCö9Oöiö9ö8CÖÖC

Zasługi Romana 
Dmowskiego.

Roman Dmowski, którego zasługi ucz­
cił Uniwersytet Poznański, wszystko za­
wdzięcza sobie samemu i swej pracy. 
Urodzony w r. 1864 w skromnym domu 
mieszczańskim na przedmieściu War­
szawy Pradze, jako syn rzemieślnika lata 
chłopięce spędził w szkole rosyjskiej w 
najgorszej epoce apuchtinowskiej. Stu- 
djom wyższym oddawał się na Uniwer­
sytecie Warszawskim na wydziale przy­
rodniczym, który ukończył w r. 1890. 
Na dalsze studja udał się Dmowski do 
Paryża. Powróciwszy stamtąd, zostaje za 
udział w manifestacji narodowej zesłany 
do Mita wy, skąd zbiegłszy, przybywa do 
Wwowa i wespół z I. L. Popłąwskim za­
kłada w r. 1895 „Przegląd Wszechpolski“ 
(dziś wychodzący w Poznaniu). Pismo 
to staje się jednym z najpotężniejszych 
czynników rozbudzenia myśli narodowej 
w Polsce. Tam to drukuje Dmowski ar­
tykuły, które następnie wydaje jako 
książkę p. t. „Myśli nowoczesnego Po­
laka“, stanowiące przełom i przewrót w 
zapatrywaniach współczesnych.

W czasie wojny Dmowski opowiada 
się po stronie koalicji. W roku 1916 udaje 
się na zachód i tu w Anglji i Francji 
czyni skutecznie zabiegi dyplomatyczne 
około uzyskania uznania niepodległej 
Polski. Jego projekt określenia granic 
Polski staje się podstawą, na której oparł 
się traktat wersalski. W czasie konfe­
rencji pokojowej jest Dmowski pierw- , 
szym delegatem Polski na kongres i pod­
pisuje w jej imieniu wespół z Paderew­
skim traktat pokojowy. Zasługi Dmow­
skiego, jakie położył dla Polski, pracując 
w państwach koalicji i stwarzając Polski 
Komitet Narodowy w Paryżu, stawiają 
go w rzędzie głównych budowniczych 
odrodzonej Polski, co bez względu na 
różnice partyjne każdy uczciwy Polak 
przyznać musi.
i?”нГ"Ѵі"Г”eVi—

Traktat wersalski a zarząd 
Wisły gdańskiej.

W swej słynnej mowie, wypowiedzia­
nej w kwietniu rb. w Kartuzach zaznaczył 
p. prezydent Wojciechowski, że Polska ma 
w Gdańsku nie tylko prawa pisane ale 1 
prawa naturalne. Te prawa naturalne Pol­
ski wypływają z położenia geograficznego 
Gdańska — z jego położenia przy ujściu 
Wisły. Jedyne naturalne wyjście Polski 
na morze znajduje się na terenie gdan-; 
skim. *

To też traktat wersalski, mający w 
myśl 10 punktów Wilsona przywrócić i 
zabezpieczyć Polsce dostęp do morza, nie 
mógł utworzyć przy ujściu Wisły pań­
stewka suwerennego i takiego też nie u- 
tworzył, bo inaczejby sobie samemu za­
dawał kłam. Jeżeli obecnie władze gdań­
skie występują jako przedstawiciele su­
werennego państwa, nie wina to traktatu 
pokojowego, lecz wina naszej dotychcza­
sowej politycznej niemocy i wina naszej 
zbyt daleko posuniętej pobłażliwości i u- 
przejmości. W ciągu trzech lat wytworzył 
się w Gdańsku taki stan rzeczy, że obec­
nie minister spraw zewn. p. Marjan Seyoa 
mógł go słusznie określić jako parodję 
tego stanu, który być miał według posta­
nowień traktatu wersalskiego.

Społeczeństwo polskie żąda teraz, by 
stosunek nasz do Gdańska poddany zostar 
stanowczej rewizji, a prasa polska żywo 
zajmuje się zagadnieniami gdańskiemi, 
przyczem jednak w sposób niedostateczny 
podkreśla nasze prawa naturalne do Gdan 
ska Jako dowód, że Gdańsk nie jest pań­
stwem suwerennem przyacza się zwykle 
to. że Polska zastępuje Gdańsk wobec za­
granicy, że Gdańsk- jest wciągnięty w gra­
nie* celne Państw* Polskiego, ge koleje 

gdańskie są w rękach odmtntetr. polskiej 
itp., ale nikt jeszcze nie wskazał na to, że 
traktat właśnie w uznaniu najżywotniej­
szych praw naturalnych Polski przyitoał 
jej zarząd i nadzór nad Wisłą w obrębie 
W. M. Gdańska. Trzeba przeciwstawić so­
bie art 97 traktatu, tyczący prawego brze­
gu Wisły w obrębie terenu plebiscytowego 
i art 104 zajmujący się Wisłą gdańską, 
ażeby zrozumieć całą doniosłość politycz­
ną przyznania Polsce administracji Wisły 
gdańskiej.

Wiadomo, że przy formułowaniu posta­
nowień traktatu właśnie o ziemie po obu 
brzegach dolnej Wisły toczyła się zawzię­
ta walka i że Wilson i Clemenceau znie­
woleni byli zrobić różne ustępstwa nie­
przychylnie dla Polski usposobionemu 
Lloyd George'owt W jednem jednak Wil­
son i Clemenceau odmówili ustępstw, mia 
nowicie w tem, że administracja całej doi 
nej Wisły musi należeć do Polski. Dla te­
go mamy w art. 97 wyraźne zastrzeżenie, 
że „bez względu na wynik plebiscytu“ w 
każdym razie pozostawić ma się Polsce 
na całym odcinku Wisły zupełny i całko­
wity nadzór rzeki, włączając w to jej 
brzeg wschodni na takiej przestrzeni, 
która może się okazać konieczną do jej u- 
regulowania i ulepszenia.

Z praw zawartych w tem zastrzeżeniu 
Polska nie jedno straciła tak wskutek nie 
korzystnego wyniku plebiscytu jak i 
wskutek nieprzychylnej interpretacji ca­
łego art. 97. Jednak mimo wszelkich za­
biegów Niemców i ich popleczników ko­
ryto Wisły i jej prawy brzeg pozostał przy 
Polsce.

To jest właśnie rzeczą wysoce znamien 
ną, że granica dwóch państw suweren­
nych, Polski i Prus według traktatu włą­
cza Wisłę i jej prawy brzeg do Polski, zaś 
według tego samego traktatu granica mię­
dzy Polską a W. M. Gdańskiem biegnie 
środkiem koryta Wisły. Czyż potrzeba wy 
raźniejszego dowodu na to, że twórcy 
traktatu Gdańskowi nie nadali praw su­
werennych?— Gdyby było inaczej, granicę 
wzdłuż Wisły gdańskiej od Nogatu aż po­
niżej Tczewa wyznaczonoby w ten sam 
sposób jak na Powiślu kwidzyńskiem Za­
strzeżenie w art. 104 co do przyznania Pol 
see nadzoru i zarządu Wisły gdańskiej nie 
może być inaczej tłumaczone jak tylko 
tak, że w W. M. Gdańsku, zażywającym sze 
rokich praw autonomicznych w 
składzie Państwa Polskiego, administracja 
Wisły ma być sprawowana przez władze 
polskie.

Stwierdził to zresztą wyraźnie Clemen­
ceau w swem słynnem piśmie z dnia 16-go 
czerwca 1919 r„ w którem jako przewodni­
czący konferencji pokojowej odpowiedzią! 
na żale niemieckie co do oderwania Gdań­
ska od Prus. Między innemi czytamy tam: 
.... ^Polska żąda i żąda słusznie, aby 
kierownictwo i rozwój portu, który jest jo­
dynom jej wyjściem na morze, były w jej 
ręku, oraz aby połączenia między tym 
portem a Polską (Wisła i koleje!) nie były 
podległe żadnej władzy obcej...*.

Dziś administracja portu gdańskiego 1 
Wisły gdańskiej należy do Rady Portu 1 
Dróg Wodnych, do tego nieszczęsnego two 
ru konwencji paryskiej. Rada Portu stała 
się z czasem w stosunku do Polski władzą 
obcą, która pracuje tak, jak gdyby mnie­
mała, że Polska winna ponosić wszystkie 
koszty, połączone z utrzymaniem, a na­
wet z rozbudową portu i dróg wodnych, 
ska może mieć jedynie prawo do protesto­
wania. Sprawa zarządu Wisły przez Radę 
natomiast w sprawach administracji Pol- 
Portu jest klasycznym przykładem tego, 
stały w Gdańsku prawa Polski, nadane 
w jak niesłychany sposób okrojone i*y 
jej przez traktat wersalski.

Z urzędów dawniejszej pruskiej admi­
nistracji Wisły właśnie dwa najważniej­
sze znajdowały się na terenie W. M. Gdan 
ska i to dyrekcja (Weichselstrombaudirek­
tion), mieszcząca się w monumentalnym 
gmachu przy ul. Neugarten, gdzie złożone 1 
były główni akta, plany, bibljoteka 1 in-
strumenty, potem urząd maszynowy z war 
sitatami dla remontu taboru pływającego 
w Gr. Plehnendorf, w których zatrudnia­
no dawniej do 300 robotników. W porcie 
przy Gr. Plehnendorf stacjonowane były 
wszystkie statki specjalne, jak pogłębiarki 
(bagry) łamacze lodów, statki miernicze 
itd. Urzędnicy pruscy zarządu Wisły dzla-’ 
łający w Gdańsku, zdawali sobie, jak to 
z akt wynika, doskonale sprawę z kon- 
sekwencyj postanowień traktatu pokojo­
wego odnośnie do Wisły i mieli wszystko 
przygotowane do oddania swych urzędów 
wraz z całym inwentarzem w ręce władz
polskich. Różne okoliczności, a zwłaszcza

! nieprzychylne dla Polski stanowisko sta- 
I wnege Towera złożyły się na to, że Polską

nie mogła przystąpić do objęcia urzędów 
administracji Wisły na terenie gdańskim 
І że większa część urzędników pruskicn 
pozostała nadal w Gdańsku i później prze-
szła do służby przy Radzie Portu. Ze 
strony polskiej popełniono w r. 1920 ten 
błąd, że województwo pomorskie, a raczej 
Min. b. dzieln. pruskiej wycofało z Gdań­
ska delegację, wysłaną celem zorganizo­
wania polskiej dyrekcji Wisły w Gdańsku. 
Polska dyrekcja kolei państwowych mimo 
niesłychanych trudności początkowych w y 
trwała na gruncie gdańskim, a skutek by< 
tea, że koleje gdańskie w konwencji pary* 
kiej w r. 1921 zostały przyznane Polsce. 
Jestem przekonany, że zorganizowanie 
polskiej dyrekcji Wisły w Gdańsku byłoby 
uratówało dla Polski również zarząd 
Wisły gdańskiej i warsztaty w Gr. Pleh­
nendorf wraz z całym tam znajdującym 
się taborem pływającym.

Dziś Polska z własności b. pruskiego 
zarządu Wisły w Gdańsku jeszcze nic nie 
otrzymała, literalnie nic, ani jednego aktu 
lub instrumentu, ani jednej pogłębiarki 
lub innego statku; na administrację war 
sztatów w Gr. Plehnendorf Polska nie ma 
żadnego wpływu, ale za to ma Polska obo 
wiązek ponoszenia połowy kosztów na u- 
trzymanie licznego aparatu urzędników i 
robotników — ma się rozumieć wyłącznie 
Niemców. Urąganiem zasadom oszczędno 
ści i praktyczności jest przedewszystkiem 
to, że Rada Portu sama zarządza prawym 
brzegiem Wisły od Nogatu aż do granicy 
polskiej poniżej Tczewa. Cały odcinek Wi­
sły gdańskiej należał dawniej do zarząau 
rzeczn. Wisły w Tczewie. Urząd ten ist­
nieje do dziś dnia i mógłby bez wszystkie­
go prowadzić również administrację od­
cinka gdańskiego, który jest pod jego o- 
kiem. Ale dziś trzeba z Tczewa przyglądać 
się, jak to statki i urzędnicy Rady Fortu 
— opłacani przez Polskę — odbywają dłu­
gie podróże aż het od samego ujścia Wisły 
ażeby zrobić to, co z Tczewa zrobić można 
znacznie tańszym kosztem. Dziś na od-, 
cinku tczewskim spotkać można parę ra­
zy do roku na objazdach liczne komisje 
Rady Portu z jej prezydentem na czele, 
który nie mógł się zdecydować na powie- ! 
rżenie administracji Wisły gdańskiej wła­
dzom polskim podobno dlatego, że byłoby 
to sprzeczne z suwerennością W. M. Gdań- ! 
ska. Dla zarządu paru kilometrów Wisły 
gdańskiej utworzyła Rada Portu osobny 
zarząd w Einlage i ten zarząd ma oczy­
wiście też swoją „dyrekcję“ w Gdańsku, 
w której robota idzie na wielką skalę, tak, 
jak gdyby nie było dla dolnej Wisły ża­
dnej dyrekcji polskiej w Toruniu.

Cale mienie państwowe dawniejszego 
pruskiego zarządu Wisły na terenie W. M. 
Gdańska zostało w r. 1922 przez komisję. 
międzysojuszniczą przyznane Radzie Poi- i 
tu z zastrzeżeniem, że Rada Portu ze swej 
strony wyda Polsce to, co służyło dla ce­
lów tej przestrzeni Wisły, która jest w za­
rządzie polskim. Jednak Rada Portu nie 
poczyniła żadnych kroków, ażeby przy­
stąpić do tego podziału. Skoro podział ten 
by nastąpił i został przeprowadzony w 
sposób właściwy 1 sprawiedliwy, wtenczas 
zniknęłyby podstawy dla utrzymywania 
tej wielkiej rzeszy robotników w warszta­
tach w Gr. Plehnendorf, które od lat nie 
są należycie zatrudnione.

W rzeczywistości cały ten kosztowny 
aparat, utrzymywany przez Radę Portu 
dla paru kilometrów Wisły gdańskiej jest 
zbyteczny, ponieważ zarządzać tym odcin­
kiem może bez uszczerbku dla lokalnych 
iptereeów Gdańska polska dyrekcja dol­
nej Wisły w Toruniu za pośrednictwem 
podległego jej zarządu Wisły w Tczewie. 
Taka administracja byłaby też zgodna z 
postanowieniami traktatu wersalskiego.

Czas skończyć z wyrzucaniem pieniędzy 
na rzeczy zbyteczne i dla interesów pań­
stwa szkodliwe i czas najwyższy przy- 
pomnieć Gdańskowi i Lidze Narodów pa- 

I miętne słowa Clemenceau‘a z roku 1919: 
i „La Pologne demande et demande a juste
titre!“ Polska żąda i żąda słusznie, aby 
połączenie między portem gdańskim a 
Polską nie były podległe władzy obcej“.

Niech więc Polska żąda i niech żąda w 
pierwszym rzędzie oddania w swe ręce za­
rządu Wisły gdańskiej, bo dzisiejszy stan 
rzeczy przy Wiśle gdańskiej nie tylko od­
biega od postanowień traktatu wersalskie 
go, ale pcfprostu jest parodją tych posta­
nowień.

Ini. Franciszek Fojut.

Swój do swego 
;i o oswotel

e>tr. <X

I Z naszych zakładów 
wychowawczych.

Wystawa robót w seminarium teàsklem 
i męskiem.

Niepoślednie stanowisko pomiędzy u- 
czelniami i szkołami pracy na Pomorze 
zajęły seminarja nauczycielskie męskie i 
żeńskie w Toruniu. Wystawa robót i wy­
tworów twórczości naszej młodzieży wy­
kazała i podniosła znaczenie tych szkół z* 
wodowych 
Obydwom 
nie, które 
nej pracy!

w opinji całego społeczeństwa, 
też zakładom należy się nm*- 
niechaj będzie zachętą w zbe* 

Nic tak nie kształci silnej wolt i eh*- 
rakteru, dokładności i wytrwałości u na­
szej młodzieży, jak dobrze ujęte Î popro­
wadzone roboty ręczne. Zaraz na wstępie 
do sali robót kobiecych uderza nas boga­
ctwo i przepych a nawet artyzm. Piękne 
i artyzm łączą się harmonijnie x użyteer- 
nem. Obok ozdobnych bombonierek i per­
deteli kartonowych, istne pleścidełka z ra- 
fji, pomysłowe koszyczki, prawdziwie dxże 
ła sztuki rąk dziewczęcych. Obok barw­
nych naklejanych, w których uwzpłędnie 
no motywy kaszubskie, zakopiańskie, eie 
radzkie i łowickie, cale poematy pięknych 
haftów, bielizny, koronek, ozdobnych po­
duszek, wreszcie dział krawiecexyzny zwr* 
ca uwagę wykończeniem i umiejętnym 
krojem. Wspomnieć jeszcze wypada osi* 
dzie, robotach w drzewie, które jokkeł 
wiek najmniej odpowiednie dla drobnych 
rączek kobiecych, zdumiewają udatnością * 
kształtów.

Niemniej głębokie wrażenie odniesie ‘ 
każdy, kto wejdzie do sali szkoły pracy 
(ćwiczeniówkl). Wprost z rozrzewnieniem 
patrzymy na prace naszych milusińskich 

(Drobne paluszki zręcznie wyrzeźbiły xgli­
ny i plasteliny rozmaite przedmioty z e- 
taczającego je świata,pobudowały damki t 

■ kartonów, napełniły je życiem, umieszcza­
jąc wokół różne postaci i zwierzęta, x 

, których niejedne uderzają doskonałem po­
chwyceniem ruchu, co jest dowodem roz­
budzenia u dziecka umiejętności patrze­
nia. Dzieci tak prowadzone spełnią nem* 
marzenia przyszłości.

•Przejdźmy do zakładu męskiego. Sam 
już charakter sali mówi o pracy innej od­
rębnej. Widać tu ogromną dokładność, 
głęboką myśl 1 solidną pracą.

Przedmioty wykonane z drzewa są tak 
artystycznie wykończone, czyste, mocną 
słowem tak solidne, iż śmiało mogłyby za­
jąć miejsce na półkach w pierwezorzę* 
nych składach zbytu. Nie brak i fantazji i 
własnych pomysłów, a nawet z niektó­
rych prac, jakkolwiek prymitywów, mę­
żna wnioskować o talencie twórczym 
Dział robót kartonowych odznacza się tym 
samym charakterem; to już nie pieśefdeł- 
ka, ale rzeczy nad wyraz mocne, proM*. 
Książki oprawione w papiery własne®* 
wyrobu, świadczą o rozumnej pracy i er- 
tyźmie.

Duch, który ożywia pracę w zakletoK 
najlepiej odzwierciedla się w nader mi­
łych i swojskich wyobrażeniach w drzewie 
— krzyżów przydrożnych, które błogosła­
wią nasze pola i drogi, a wśród nich j*ke 
wyrażenie bujnej fantazji ludowej wznoel 
się ślicznej roboty krzyż żmudzki 1 
coną monstrancją na szczycie. Jak na* he- 
formuje organizator działu drzewnego, 
rysunkowego 1 introligatorskiego wyMer 
wy, p. prof. Przybył, n* przyszły rok 
rżymy tu kompletny zbiór Bożych Mąk ж 
całej Polski, począwszy od oryginalny* 
kapliczek i figur kaszubskich a ekończyw 
szy na krzyżach podhalańskich i spiskiebu

Najwięcej zdumiewa, wprost budzi em 
chwyt dział przyrządów fizycznych. 
widzimy, co znaczą dobre chęci i umie­
jętności nauczyciela. Z prostych pudeł* 
z konserw, z odpadków blachy, drutówą 
szkła, starego żelastwa, płyt gramofee*- 

1 wych, powstały : elektroskopy, laski 
boniowe, maszyny elektryczne, kaloey- 

‘ metry, areometry, przyrządy de ba* 
' nia wzrostu roślin, pęcznienia nasieą, 

akwarja, terrarja itd. Trudno wylie^t
najlepiej przekonać się naocznie. ,

Społeczeństwo winno otoczyć specjaNą 
opieką wyżej wspomniane zakłady *ц 
mogły rozwinąć pracownia, które eben* 
walczyć muszą na każdym kroku z lew­
kiem materjałów, przyrządów i mli jen*.

Uczestnik otwarci* wyMawj^/
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Słowo Boże na piątą niedzielę 
po Zielonych Świętach.

Albowiem powiadam wam, iż, jeśli nie będzie obfitowała sprawie­
dliwość wasza więcej, niż doktorów zakonnych i faryzeuszów, nie 
wnijdziecie do Królestwa niebieskiego.

Słyszeliście, iż rzeczono jest starym: Nie będziesz zabijał, a ktoby 
zabił, będzie winien sądu. A ja wam powiadam, iż każdy, który się 
gniewa na brata swego, będzie winien sądu; a ktoby rzekł bratu swe­
mu Raka, będzie winien rady; a ktoby rzekł głupcze, będzie winien 
ognia piekielnego. Jeśli tedy ofiarujesz dar twój do ołtarza, a tam 
wspomnisz, iż brat twój ma nieco przeciw tobie, zostaw tam dar twój 
przed ołtarzem, a idż pierwęj pojednać się z bratem twoim, a tedy 
przyszedłszy ofiarujesz dar twój.

Ewangełja według Św. Mateusza 5, 20—25.

Wiara jest potrzebną do zbawienia. A- 
le sama wiara nikogo nie zbawi. Za wia­
rę muszę Iść uczynki „Wiara bez uczyn­
ków martwa Jest“ mówi wyraźnie św. 
Jakób Apostoł w swoim liście pasterskim. 
(Rozdz. 2, r. 26).

I Ewangiełja dzisiejsza mówi nam, 
Bracia Drodzy, o tych uczynkach.

Uczynki nasze muszę być inne niż 
doktorów zakonnych i faryzeuszów, mó­
wi Pan Jezus. „Jeśli nie będzie obfito­
wała sprawiedliwość nasza więcej niż 
doktorów zakonnych i faryzeuszów, nie 
wnijdziecie do królestwa niebieskiego“. 
Pan Jezus przeciwstawia w tym miejscu 
nowy zakon staremu zakonowi, wiarę 
chrześcijańską wierze żydowskiej. Od 
nas wymaga Bóg więcej niż od żydów. 
Żydzi nie mieli tak wzniosłej nauki ale 
me posiadali też tych sakramentów, któ­
re nam Pan Jezus zostawił dla ratowania 
słabej natury ludzkiej. Od żydów wyma­
gał Bóg przez Mojżesza, aby nie zabijali, 
od nas wymaga Ten sam Bóg przez Syna 
Swego Jednorodeonego, byśmy się nawet 
nie gniewali, ani nie lżyli słowami bra­
ci naszych. „A ktoby rzekł bratu swoje­
mu : Baka, będzie winien rady. „Raka 
jest wyraz chaldejski, a oznacza człowie­
ka o małym rozumie.,

I tak wysoko stawia Pan Jezus tę mi­
łość do braci naszych, to życie i uczynki 
dobre, że nie pozwala zbliżać się do Boga, 
jeśli ta miłość jest nadwyrężona. „Jeśli 
tedy ofiarujesz dar twój do ołtarza, a tam 
sprawdzisz, iż brat twój ma nieco prze­
ciw tobie, zostaw ten dar twój przed oł­
tarzem, a idź pierwej pojednać się z bra­
tem Twoich.“ O to nauka miłości i do­
brych uczynków, jakiej ludzie przed 
przyjściem Pana Jezusa nie znali. Nau­
ka Chrystusa Pana jest w całym togo 
słowa znaczeniu naukę miłości, a najwyż­
szym wzorem tej miłści nie jest kto inny 
jak Bóg i człowiek w jednej osobie: Pan 
Nasz Jezus Chrystus.

Рап Jezus wszystkich kochał, ale Sam 
nie był przez wszystkich kochany, ow­
szem miał wielu wrogów. Nie myśl zatem 
Bracie i Siostro, że potrafisz, kierując się 
wyłącznie miłośpą, wszystkich wyzyskać 
dla siebie. ,

Z drugiej jednak strony, ileż to dziś łu­
dzi nienawiścią żyjeT Mamy dziś objawy 
zbyt czyste zawiści, zazdrości, nleprzy- 
jaźni i nienawiści. Dlatego wgiądnij w 
siebie i. zastanów się, czy masz ducha 
Chrystusowego, który wymagając od nas 
pracy nad zbawieniem duszy i walki ze 
złem, domaga się wielkich uczynków mi­
łości, jako dopełnienia naszej świętej 
wiary.

Ks Matus.
ÖÖSÖKÖÖSÖÖSSS 

Bądź dobrym.
Bądź dobrym do głębi duszy, a wszy- 

ecy ci, którzy cię otaczają, staną się 
równie dobrymi, bo nic tak nie odpo­
wiada wołaniu dobroci, jak wołanie dru­
giej dobroci. Ewangelja Chrystusowa 
jest Ewangelją Mocy miłującej, a nie 
biernej litości. Tylko Moc dać może cier­
pieniu lot w górne sfery, skąd płynie 
światło i ciepło.

Czyny dobroci, nawet najbardziej nie­
pozorne i ukryte, są jak te liście drzew, 
na których dawne Sybille wypisywały 
proroctwa swoje, ufne, że wiatr je roz­
niesie po świecie. Bóg przydaj e im swo­
jej mocy, a siły Jego nracują przez nie 
bezustannie na całym planie stworzenia. 
Bo Dobroć, która uśmiecha się w progu 
dusz ludzkich, rozciąga wpływ swój w 
nieskończoność. W stosunkach towa­
rzyskich wytwarza uprzejmość i życzli­
wość, W stosunkach rodzinnych miłość 
i zgodę i jest, jak się ktoś wyraził, pier­
wszym opatrunkiem położonym na ranę, 
którą pragniemy zabliźnić. — Nawet ga­
lerników zjednywa się słodycze* — mó­

wił św. Wincenty a Paulo. — Wielękroć 
sucho strofowałem ich, chybiałem zawsze 
celu; przeciwnie zaś, gdy chwaliłem ich 
rezygnację, całowałem ich.okowy, współ­
czułem ich cierpieniom, słuchali mnie 
zawsze w skupieniu. Korzyli się przed 
Bogiem 1 wstępowali na drogę pokuty.

Cnoty pociągające są jedynym wyra­
zem wiary wzbudzającym poszanowanie 
nawet w niedowiarkach, a pierwszym, 
Instynktownym odruchem dobroci jest 
współczucie. Serce, którego nie wzrusza 
widok cudzego bólu, które zdobywa się 
tylko na jałmużnę a nie odczuwa słody­
czy świadczenia jej, martwe jest i oschłe. 
Bywają też i ludzie, którzy stronią od 
nieszczęścia, tłumacząc się zbytnią swo­
ją wrażliwością, którzy nie poświęciliby 
nigdy chwili czasu, ani interesu swego, 
ani przyjemności, aby przyjść w pomoc 
potrzebującym, — co więcej silą się 
wszędzie wyszukać jakąś wine, aby mieć 
pretekst zamknąć swe serca współczu­
ciu; którzy depcą‘po upadłym, zamiast 
wyciągnąć ku niemu pomocną rękę, — 
rozgłaszają cudze błędy i winy, i znaj­
dują okrutno jakieś zadowolenie w gu­
bieniu na oplnji tego, którego ocaliłoby 
może litościwe milczenie. Dobroć działa 
wręcz przeciwnie. Odgaduje Instynkto­
wo rany nawet ukryte, przykrości i 
walki wykolejonych egzystencji, bóle za­
wiedzionych serc, zgryzoty skalanych 
dusz; — a cierpienie zasłania przed oczy­
ma jej winę, — litość przezwycięża odra­
zę.^ Tym, którzy kryją wstydliwie nędzę 
swoją, niesie chleh, — tym, których przy­
tacza wstyd 1 pogarda ludzka niesie sło­
wo szacunku i odwagi, tym którzy pła­
czą niesie łzę siostrzaną.- i w ślaay Mi­
strza idzie przez świat, czyniąc dobrze—

Z. H

BOHATERSKIE DZIEWCZĘ. —
Tak wiele jest zła na śwecie, tak 

często niestety pisma podawać muszą 
wiadomości o zbrodniach, naduży­
ciach udzkich — słuszną wiec jest rze­
czą, . aby tem bardziej czyny szlachet­
ne, piękne, głośne były na świecie, aby 
wszelka ofiara i bohaterskie poświę­
cenie uznanie i cześć należną otrzy­
mały.

O takim właśnie szlachetnym War­
szawianki czynie młodziutkiej panien­
ki, która ratując tonącą koleżankę — 
sama poniosła śmierć w nurtach rzeki 
Bugu — chccmy czytelnikom naszym 
opowiedzieć.

.Wypadek rozegrał się pierwszego 
bieżącego miesiąca w Królestwie, koło 
miasteczka Wyszkowa nad Bugiem.

/Niewielka grupa panienek, które 
świeżo ukończyły pensję im. Narcvzv 
Żmlchowskiej, między inneml, Kazi­
miera Dùtz'ówna, córka właściciela 
magazynu przy ul. Nowy Świat w War 
szawie udała się, dla uświetnienia pa­
miętnego dnia zdania matury na wieś, 
w okolice Wyszkowa.

Panny wybrały się tam do rodzi­
ców jednej z koleżanek. Wkrótce po 
przybyciu udały się za miasto, aby za­
żyć kąpieli w Bugu w samo południe.

Zaczęła się kąpiel. Nagle jedna z 
kąpiących się trafiła na głębię i po­
częła pogrążać się raptownie, wołając 
o ratunek. Dziewczęta przeraziły się. 
ale Dùtz'ówna nie namyślając się dłu­
go, wiedziona szlachetnym odruchem, 
rzuciła się w nurty głębokiej w tem 
mejscu rzeki i podała rękę tonącej, a 
ta znów, chwyciła silnie wyciągniętą 
ku sobie dłoń. I dalej czepiając się ra­
mion i talji szlachetnej koleżanki, wy­
dobyła się z toni wodnej.

Tymczasem Dùtz'ówna pogrążyła 
się w wodę, a nie mając oparcia, zosta­
ła porwana przez wartki prąd. Trze­
cia z koleżanek, stojąca bliżej brzegu, 
zajęła się uratowaną. Natomiast żad­
na z nich nie zauważyła, że teraz 
Dùtz'ówna zaczęła tonąć. Wartki prąd 
rzeki poniósł dzielną dziewczynę. Bez­
radne panny stały na brzegu, podno­

sząc przeraźliwy krzyk, na odgłos któ­
rego przybiegli kąpiący się zdała stu­
denci.

Z narażaniem własnego życia, rzu­
cili się wpław, unosząc na swych ra­
mionach nieszczęsną ofiarę kąpieli. 
Były to niestety, juź tylko stygnące 
zwłoki’

Żadne środki ratownicze nie odnio­
sły rezultatów. Nieszczęśliwe dziewczę 
nie dawało znaków życia.

Młodziutka, ładna i celująca ucze- 
nlca, śp. Dùtz'ówna była dumą swych 
rodziców. Najlepsza uczenica z pośród 
maturzystek. Dzięki celującym stop­
niom, Dùtz'ówna zwolniona była od 
egzaminów maturalnych. Miła w obej­
ściu, koleżeńska, szlachetna — pozo­
stawia po sobe nieutulonych w żalu 
rodziców i boleśnie tym ciosem dot­
knięte koleżanki i nauczycielstwo. Ła­
two sobie wyobrazić rozpacz matki, 
która siedząc na letnisku, spodziewar- 
ła się przybycia córki triumfującej. — 
Została zaś wezwana do Warszawy i 
ujrzała już tylko zwłoki.
«нвивнвнвненяня!

Likwidacja majątków 
niemieckich.

Państwa zwycięskie w chwili układa­
nia traktatu pokojowego kierowały się 
myślą, aby stosunki powojenne ułożyć 
W sposób, któryby możliwie gwarantował 
spokój wewnątrz państw i pokój ogólny, 
oraz aby bodaj w części wynagrodzić te 
szkody i spustoszenia, jakie wyrządziła 
polityka zachłannych i nieoględnych 
rządów prusko-niemieckich. Byłoby rze­
czywiście niezgodne z zasadami słusz­
ności i sprawiedliwości, gdyby miały po­
zostać nienaruszone skutki gwałtów i 
bezprawi polityki Fryderyków i Wilhel­
mów, gdyby cl, którzy do Polski np. przy­
byli na podstawie ustawy o wywłaszcze­
niu jako wrogowie Polski — mieli dalej 
na zabranych ziemiach pozostać i swój 
plan przeprowadzać. Dlatego państwa 
koalicyjne postanowiły, że podlegają li­
kwidacji wszelkie nieruchomości i ru­
chomości obywateli niemieckich, którzy 
do chwili ratyfikacji traktatu wersal­
skiego mieszkali w Niemczech (10 stycz­
nia 1920), którzy nie nabyli prawa oby­
watelstwa polskiego itp. To samo doty­
czy, według postanowień traktatu wer­
salskiego, odzyskanych części Francji 
i innych państw, z tą tylko różnicą, że 
Polska jest obowiązana płacić gotówką 
tym, których likwidację majątku prze­
prowadza — podczas gdy Francja i inne 
państwa sprzymierzone takiego obowiąz­
ku nie mają.

Bząd polski, oparłszy się na postano­
wieniach traktatu pokojowego, przystą­
pił do likwidacji majątków praw i udzia­
łów niemieckich, starając się to przepro­
wadzić w sposób najmniej dla likwido­
wanych bolesny, najspokojniejszy. Naj­
lepszym pod tym względem sposobem 
jest, nie ulega wątpliwości — dobro­
wolna sprzedaż majątku w ręce obywate­
la polskiego, znanego ze swego patrio­
tyzmu, umiejętności pracy, wysokiej kul­
tury itd. Bząd pozostawiał w takich wy­
padkach swobodę likwidowanemu — 
przestrzegał tylko, aby to się dostałp w 
odpowiednie ręce, aby nowo-nabywca 
dawał gwarancją, że spraw Polski będzie 
bronić 1 że gospodarstwo rozwinie. Niem­
cy rozumieli całą dogodność dla nich 
prawa dobrowolnej sprzedaży 1 dlatego 
chętnie weszli na tę drogę. O Ile wiemy, 
w ten sposób w Polsce przeszło już z rąk 
niemieckich w polskie kilkadziesiąt ty­
sięcy ha ziemi, kilkaset instytucyj prze­
mysłowych i handlowych, pewna ilość 
miejskich objektów, akcyj itd.

Nie wszystko jednak w ten sposób da­
ło elą przeprowadzić. Ponieważ rząd 
polski jest obowiązany moralnie wobec 
przyszłości 1 sprawiedliwości likwidację 
przeprowadzić — postanowił tam, gdzie 
drogą dobrowolnego zbycia nie da się za­
łatwić skutkiem tępego uporu jakiegoś 
wysłannika z Berlina lub Innych powo­
dów — użyć przysługującego mu prawa 
a mianowicie: zatrzymania majątku na 
rzecz państwa. Państwo przyjmuje ma­
jątek, który musi podlec likwidacji, 
przeprowadza jego oszacowanie, zabez­
piecza przed dewastacją i następnie zby­
wa wybranym z pośród reflektantów. 
Aby ta akcja z powodu szczupłości fun­
duszów nie postępowała zbyt wolno — 
rząd przeznaczył na nią w formie kredy­
tu zwrotnego sumę 10 mlljardów mkp„ 
co zapewne nie jest sumą dużą, ale 
umożliwia w każdym razie przeprowa­
dzenie akcji likwidacyjnej.

Sposób przeprowadzenia likwidacji 
jest następujący; 1) w piśmie urzędowem 
„Monitorze“ (za którem przedrukowują 
także inne pisma) ogłasza się wykaz gru­
py majątków, które mają być w najbliż­
szym czasie zlikwidowane; 2) w określo­
nym terminie zgłaszają się reflektanci 
do t. zw. komisy) likwidacyjnych, z któ­
rych jedna dla sÿem b. zaboru pruskiego. 

a więc i województwa pomorskiego, ma 
siedzibę w Poznaniu, druga dla reszty 
Polski w Warszawie. Reflektanci skła­
dają t. aw. vadium, t j. kaucję; 3) prezes 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego w 
Warszawie z pośród zgłoszonych refle­
ktantów wyznacza kandydata, przyczem 
bierze pod uwagę jego zasługi dla pań­
stwa, zwłaszcza w armji, przygotowanie 
rolnicza, specjalnie uwzględnia spółki 
rolne, kooperatywy itd.; 4) odbywa się 
oficjalne oszacowanie majątku i inwen­
taryzacja; 5) następuje spisanie umowy 
i sprzedaż. Reflektantów na te majątki 
nie brak — raczej jest ich nadmiar, co 
ułatwia likwidację i pozwala na odpo­
wiedni dobór nowo-nabywców. Znaczna 
część majątkó\y podlegających likwidacji 
w ten sposób przeszła już w ręce polskie.

Likwidacja majątków niemieckich jest 
koniecznem następstwem działalności 
rządów pruskich, ostmarkenvereinów Itd. 
Nie odrobi się wprawdzie w ten sposób 
w całości szkód wyrządzonych przez ha­
katę pruską, ale częściowo się w każdym 
razie srawiedllwości stanie zadość. Pań­
stwo w ten sposób pozbędzie się tych, 
którzy mogliby siać niezgodę, szerzyć 
niepokój, utrudniać normalną gospodar­
czą i państwową pracę. Zarówno bowiem 
państwu polskiemu, jak i mocarstwom 
sprzymierzonym zależy na utrzymaniu 
pokoju i niedopuszczeniu do nowej a- 
wanturniczej polityki Wilhelma i Luden- 
dorfów. Pokojowa praca społeczeństwa, 
gotowość bojowa, zasobny skarb pań­
stwa, zgodny z konstytucją układ stosun­
ków w kraju i polityka sojuszów — to są 
środki, które pozwolą na zachowanie 
spokoju 1 zabezpieczenie rozwoju ludno­
ści naszego kraju i przyszłości państwa.

K. M.
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Odezwa przeora 00.
Paulinów z Jasnej Góry.

Wśród pamiątek, sercu polskiemu i 
katolickiemu szczególnie drogich, jeśli 
nie pierwsze, to bezwątpienia jedno z 
pierwszych miejsc zajmuje Jasna Góra.

My, Paulini, Stróże tego miejsca świę­
tego. usilnie zabiegamy o to 1 wszelkich 
starań dokładamy, aby je postawić 1 
utrzymać na poziomie, odpowiednim do 
jego godności religijnej i narodowej. Na 
to jednak potrzeba funduszów odpowied­
nich. Majątków zaś, ani żadnych docho­
dów stałych Jasna Góra nie posiada. 
Głównem i jedynem źródłem dochodów 
są pielgrzymkL Z tych też dochodów 
wzięliśmy się przed kilkunastu laty do 
restauracji wielkiego kościoła; wojna 
przerwała tę pracę z powodu braku fun­
duszów. Przed trzema laty, gdy ruch 
pątniczy znów się ożywił, podjęliśmy ją 
nanowo, a obok niej rozpoczęliśmy bu­
dowę spowiednicy i krużganków do 
udzielania komunji św. rzeszom pątni- 
czym w porze letniej, jak również urzą­
dzenie skarbca na modłę skarbców, czy 
muzeów Europy zachodniej.

Prace te wszakże wymagają olbrzy­
mich funduszów. Liczyliśmy, iż z coraz 
większem ożywieniem się ruchu pątni- 
czego i fundusze stopniowo wpływać 
będą. Niestety, z podniesieniem taryfy 
kolejowej ruch pątnlczy osłabł znacznie, 
albowiem w pielgrzymkach zbiorowych 
bierze udział przeważnie ludność uboż­
sza, dla której przejazd koleją do Czę­
stochowy i z powrotem stanowi sumę po­
ważniejszą. Z tego też powodu z miejsco­
wości, z których przybywało po kilkaset, 
w tym roku przybyło zaledwie kilka­
dziesiąt, a nawet kilkanaście osób. 
Wobec tego sprawa dalszego prowadze­
nia robót znalazła ogromną przeszkodę 
w postaci braku funduszów. Nie chcieli- 
byśmy jednak, aby z tego powodu tak 
ważna sprawa, jak odnowienie i upięk­
szenie stolicy Marji, a naszego Sanctua­
rium religijnego i narodowego, ukocha­
nej przez każde serce szczerze polskie — 
Jasnej Góry — miała ulec zwłoce, boć te 
o cześć Marji i godność narodu idzie, któ­
re same przez się i wobec odwiedzają­
cych coraz częściej Jasną Górę różnych 
znakomitych osób z zachodu wymagają, 
aby ją na odpowiednim poziomie posta­
wić i utrzymać.

Jasna Góra — to serce narodu całego; 
wszyscy mają do niej prawo, każdy jak do 
swojej własnej świątyni do niej dąży. 
Niechże też każde serce szczerze polskie 
i katol. do jej odnowenla 1 upiększenia 
się przyczyni, a nam do przeprowadzenia 
1 dokończenia tego zbożnego dzieła dopo­
może.

Dlatego też zwracamy się do całego 
społeczeństwa z gorącą prośbą o pospie­
szenie nam z pomocą i o nadsyłanie od­
powiednich ofiar tu na Jasną Górę lub 
składanie ich w redakcjach pism naro­
dowych. Pisma zaś te prosimy uprzejmie 
o przedruk niniejszej odezwy.
O. Piotr Markiewicz, przeor Jasnej Góry.

Wielki sobór Kościoła katolickiego 
ma być zwołany w Rzymie w roku 1925. 
Ma to być dalzy ciąg soboru przerwanego 
wtoku 187(X
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Przysła wojna gazowa.
Szeroka publiczność nie zajmuje się 

wcale lub bardzo niewiele niesłychanie 
ważnym problemem przyszłej wojny gazo­
wej. Potrzeba jednak, żebyśmy sobie jasno 
zdawali sprawę z tego, że w razie wybu­
chu nowej wojny, już w kilka godzin po 
jej wypowiedzeniu, albo 1 bez wypowiedze 
nia, całkiem niespodziewanie i z nienacka 
wielkie środowiska, zamieszkałe przez lu­
dność cywilną mogą być zaskoczone ata­
kiem z powietrza i zasypane bombami ga- 
zowemi, rzucanemi z aeroplanów. Ludność 
wielkich miast może być w ton sposób w 
najkrótszym czasie wytrutą, centra naj­
wyższych władz unicestwione, czego na­
stępstwem będzie zupełna dezorganizacja 
obrony państwa i zdanie kraju i narodu 
na łaskę wroga.

Niemcy, na mocy traktatu wersalskie­
go nibyto rozbrojone, w skrytości przygo­
towują tę najstraszniejszą broń odwetową 
— a mogą to czynić dzięki swemu olbrzy­
mio rozwinię^mu przemysłowi chemicz­
nemu, który w każdej chwili swą produk­
cję pokojową może przemienić na produk­
cję wojenną, a przedewszystkiem na maso 
wą fabrykację gazów trojących.

Czy z chwilą wybuchu wojny zdecydują 
się, czy się odważą zaatakować gazami 
trojącymi Londyn albo Paryż, co do tego 
można mleć wątpliwości, ponieważ wie­
dzą, że ze strony Anglji 1 Francji znakomi­
cie na tę możliwość przygotowanych, grozi 
im napewno natychmiastowy 1 straszliwy 
odwet, to jest takiż atak gazowy, skiero­
wany na Berlin, Frankfurt, Monaehjum i 
inne miasta niemieckie. Ale na Warszawę 
Kraków, Poznań albo Lwów mogą się rzu­
cić bezkarnie, bo wiadomo, że odwetu ga­
zowego w dzisiejszym stanie rzeczy żaden 
nieprzyjaciel z naszej strony obawiać się 
nie potrzebuje. Podobno nawet Litwa ko­
wieńska daleko nas w tym wzglęzdie prze 
wyższy ła!

To, się u nas dotychczas robi w tej 
dziedzinie, jest nlczem w stosunku do o- 
gromu i do ważności zadania. Chodzi tu 
nietylko Q życie 1 bezpieczeństwo ludno­
ści cywilnej w czasie wojny, ale wprost 
o byt naszego Państwa 1 naszą niepodle­
głość.

Istnieje już w Warszawie wojskowa 
Szkoła gazowa, ma w niedługim cassie 
powstać Instytut gazoznawczy, w wielu 
większych miastach Polski, pracują oby­
watelskie komitety gazowe. Ale wielki 
przemysł śpi jeszcze i o przygotowaniu 
masowej produkcji gazów wojennych 
wcale nie myśli. A podnieść należy, żc 
wszystkie najważniejsze do tej fabrykacji 
potrzebne surowce posiadamy we włas­
nym kraju w najlepszej jakości 1 w nie­
przebranych ilościach (np. sól wólecką do 
wytwarzania chloru). Społeczeństwo na­
sze śpi także i nie zdaje sobie sprawy z 
niebezpieczeństwa, nie przeczuwa, co 
mu grozi.

Ameryka nagromadziła u siebie już w 
czasie wielkiej wojny i po wojnie olbrzy­
mie zapasy tych śmiercionośnych mater- 
jałów, stworzyła osobny departament 
„gazowy“ w ministerstwie wojny i mimo, 
że ją Ocean przegradza od podminowanej 
zarzewiem wojennem Europy, dzieciom 
swym w szkołach wpaja zasadę, że ka­
żdy dbający o swe życie 1 zarazem patrio­
tycznie myślący obywatel powinien posia­
dać własną maskę gazową i mieeć w do­
mu zapas maści „antymusztardoweF ! A 
my, sąsiadując bezpośrednio z jednej 
strony z Niemcami, którzy jako wynala­
zcy i inacjotorowie tego okrutnego spo­
sobu wojowania, zrobią zeń niewątpliwie 
główną broń dla przyszłego ataku, — a 
z drugiej strony z Rosją, w głębi której 
clż sami Niemcy pokryjomu zakładają ar­
senały i fabryki broni, a przedewszyst­
kiem budują aeroplany i fabrykują poci­
ski gazowe, — my żyjemy bez troski i 
nie myślimy nawet o strasznem niebez­
pieczeństwie, jakie zagraża naszej Ojczy­
źnie i każdemu z nas z osobna.

Czas najwyższy, aby społeczeństwo 
nasze obudziło się z tej beztroskiej drzem­
ki i zaczęło przygotowywać się pilniej do 
obrony przeciwgazowej, aby pobudziło 
czujność i energję decydujących czynni­
ków w państwie, naszego wielkiego prze­
mysłu, oraz sfer lekarskich, które win­
ny opracować jaknajrychlej sposoby ra­
towania i leczenia osób zatrutych gaza­
mi. Jestto sprawa pilna — „albowiem nie 
wiemy dnia ani godziny** — nadejścia nie 
bezpieczeństwa.

Zapisujcie się na członków 
Czerwonego Krzyża»

Dział gospodarczy.
WYSTAWA W BRODNICY.

Dnia 23-go czerwca 1023* r. sostala otwarta 
pierwsza polska wystawa na Pomorzu w Bród 
nicy. W uznaniu ogromnych zasług jakie po­
siada ksiądz senator Bolt dla polskości Pomo­
rza, komitet uprosił go do otwarcia wytsawy, 
w którym to akcie wzięli udział przedstawi­
ciele krajowych władz, urzędów, instytucyj i 
t d.

Poeta Wincenty Pol powiedział w odnie­
sieniu się do kraju rodzinnego owe znane a 
tak trafne słowa; „Cudze chwalicie, swego nie 
znacie, sami nie wiecie, co posiadacie**. Dwu­
wiersz ten niestety ciągłe jeszese u nas, a 
zwiaszcaa w odniesieniu do swojskiego prze­
mysłu, jest aktualny. Placówki przemysłu or- 
dzinnego powalają omal że z każdym dniem. 
Najwygodniejsza 1 najłatwiejsza sposobność 
poznania ich, to wystawy produktów tych pla­
cówek. Komitet wystawy urządzając ją miał 
na oku głównie ten cel, aby zapoznać społe­
czeństwo z jego własnym dorobkiem, aby wpo 
ić weh słuszne zupełnie przekonanie i wiarę 
we włałsne siły.

Panowie wystawcy tak z Pomorza, jako 
też i z innych dzielnic Polski nie zawiedli na­
dziei, które komitet w nich pokładał zgłałeza- 
jąc tłumnie udział w wystawie i wykupując 
nieomal, te wszystkie pomieszczenia 1 place 
przeznaczone pod wystawę. Komitet wystawy 
jest przekonany, te nie zawiedzie również ca­
łe społeczeństwo polskie, że w poczuein obo­
wiązków obywatelskich w czasie trwania wy- 
stay (od 23 czerwca do 1 lipca) pospieszy, aby 
zobaczyć tan młody a- tak świetne rokujący 
nadzieje przemysł polaki powróconego na ło­
no Macierzy Pomorza.

WYSTAWA ROLNICZO-PRZEMYSŁOWA 
W POZNANIU.

I Wystawa Rołnlczo^Przemjełowa, która 
odbędzie się w czasie od 23 czerwca do rlip- 
ca na terenach Targu Poznańskiego, ma zo­
brazować stan produkcji rolnej Polski Za­
chodniej. Zarazem ma ona dać pogląd na wy­
twórczość tych gałęzi przemysłu ogólnego, 
które z rolnictwem pozoetają m związku, bądź 
dostarczając jemu potrzebnych maszyn, na­
rzędzi Up., bądl praetwarzając jego produkty.

Eksponaty Wystawy Poznańskiej podzielić 
wobec tego można na lwie zasadnicze grupy 
główna. Na eksponaty rolnicze oraz ekspona­
ty przemysłowe. Do grupy pierwszej, rołni- 
caej, naleią eksponaty inwentarza żywego, 
jak konie i bydło, nierogacizna 1 owce oraz 
inwentarz drobny. Poza tem na grupę rolni­
czą składają się działy: ziemiopłodów, ogrod­
nictwa i nasion, wreszcie specjalny dział go­
spodarki leśnej, reprezentujący na wystawie 
leśnictwo i wyroby z drzewa w surowym sta­
nie, drzewo obrobione oraz gotowe produkty 
z drzea. Eksponaty grupy drugiej, przemysło­
wej, podzielić można na cztery kategorje, Do 
kategorji pierwszej zaliczyć należy maszyny 
i narzędzia rolnicze, wozy, powozy i części do 
nich oraz automobile ciężarowe, wyroby Że­
lazna, wyroby elektrotechniczne, przybory i 
narzędzia rzemieślnicze, wyroby garbarskie, 
siodlarskie, rymarskie 1 szewskie, wyroby ko­
łodziejskie, ceramiczne wreszcie wyroby kon­
fekcyjne. Do kategorji drugiej należą maszy­
ny do przeróbki produktów rolnych i leśnych, 
maszyny do przemysłu domowego, wąpsscie 
przetwory produktów rolny eh. Katogorja trze­
cia obejmuje nawozy, a kategorja czwarta in­
strumenty i narzędzia doświadczalne i pre­
cyzyjne. Z ostatnim łączy się dział naukowy 
i statystyczny, który poza tem jednak demon­
strować będzie także wykresy lip. odnoszące 
się do Innych działów reprezentowanych na 
Wystawie.

Z powyższego wynika, te I. Wystawa Rol­
niczo-Przemysłowa zobrazuje całokształt rol­
nictwa Polski Zachodniej i z nim związanej 
produkcji. Zaznaczyć należy, że eksponaty in­
wentarza żywego pochodzić będą wyłącznie z 
Wielkopolski, eksponaty działów maszyn z 
całej Polski, wszystkie eksponaty huie z 
trzech województw Polski Zachodniej.

ZAPASY DOMOWE.
Oględna gospodyni w spiżarni swojej 

odbywa codzienny przegląd, by ajmniej- 
sra cząstka zapasów przy obecnej droży- 
ńnie nie poszła na marne. Właściwa i ra­
cjonalna gospodarka w miesięcznym bud­
żecie wyraża się wcale pokaźną sumką o- 
sżczędności Poza tem spożycie zepsutych, 
zwłaszcza mięsnych i rybnych potraw po­
ciągnąć może za sobą katastrofalne skutki 
jak to niedawno zdarzyło się w Anglji, 
gdzie aż sześć osób padło ofiarą sondwi- 
czów, przekładanych jakimś zepsutym pa­
sztetom. Spiżarnia powitma być przede­
wszystkiem niepokalanie czystą, przewie­
wną i możliwie chłodną w lecie, niezbyt 
zimną w zimie. Wilgoć szkodzi wszelkim

mięsnym potrawom, kiełbasom, pasztetom 
i konserwom. Dobra wysuszona i un’ędzo­
na kiełbasa umiejętnie sfabrykowana po­
winna się trzymać bardzo długo. Przy po­
dejrzeniu, że kiełbasa nie jest nienaganną, 
należy stwierdzić, czy kwaśnieje, jełczeje, 
czy też wprost psuje się. Kwas poznaje sią 
po zapachu, bo wtedy kolor nie zmienia 
się; najczęściej psują się wątrobiane, sal­
ceson i kiszki, co poznaje się już po ślis­
kiej szarej oponie. Przy’ psuciu się mięsa 
rozkłada się białko i klej, wydając równo­
cześnie niemiły zapach. Jcłczenle powstaje 
przez rozkład tłuszczu, a wtedy kiełbasa 
nabiera brunatno brudnego koloru. Masło 
jełczeje również prędko i wtedy ma smak 
wilgotno zgniły. W pierwszych stadjach 
częste przemycie czystą wodą 1 prędkie 
zużycie może je uratować. Solone masło 
trzyma się znacznie dłużej. Topionego 
masła nie powinno się trzymać dłużej nad 
rok i to w przewiewnych miejscach. Sma­
lce dobrze stopiony trzyma się dłużej, ale 
zbyt długo tłuszczy trzymać nie można. 
Drogocenny ten materjał, przez nieostro­
żność gospodyń zepsuty, zużywać trzeba 
potem na mydło lu bfabrykację świec. Na 
wędzonych rybach tworzy się często pleśń, 
ale nie jest to jeszcze dowodem zepsucia. 
Oliwą pleśń ta z łatwością zmyć się dają 
Zepsute konserwy poznać po tem, że wy­
gina się blacha puszki ku górze pod na- 
porem wytwarzających się gazów. W lecie 
wszelka żywność powinna być przykryta 
sitami lub organtyną, mięso zawiesza się. 
w workach organtynowych, gdzie niema 
lodu. Masło powinno trzymać się w naczy­
niach z nieblelonej gliny, wstawionych w 
naczynie z wodą, a wtedy zawsze pozosta­
łe tward cm i długi czas świeżem.

Przepis na brzoskwinie z korzeniami 
jest następujący: Bierze się na 3 i pół kila 
brzekwlń 2 i pół kila cukru, półtory ćwier­
ci litra dobrego octu. Dwie laseczki pokru­
szone cynamonu 1 dwie łyżeczki goździ­
ków bez główek, gotuje1 się w woreczku 
płóciennym z octem 1 cukrem, aż płyn 
jest przezroczysty. Potem wkłada się brzo 
skwinie 1 gotuje, aż zmiękną. Wkłada się 
je dosłojów i przykrywa, by nie wyciekły* 
a syrop gotuje się do zgęstwienia i wiewa 
na owoce. Wiąże lub korkuje się herme­
tycznie.

Melon lub ogórek daje inne wyśmienite 
pikle. Obrany owco, oczyszczony z pestek, 
pokrajany w małe kawałki zalewa się do­
brym winnym octem 1 zostawia przez 24 
godzin. Potom odlewa się ocet i gotuje z 
cukrem połowy wagi owoców, półtora de­
ka cynamonu pokruszonego na kawałki i 
12 goździkami. Szumuje się podczas goto­
wania, doda je owoce i gotuje dalej. Wyle­
wa się na. miskę i zostawia znów przez 24 
godzin. Następnego dnia płyn zagotuje się 
jeszcze raz, dodaje jeszcze raz owoc, aż 
wszystko jest klarowano. Po ^’chłodnię­
ciu wkłada się do słoika, redukuje jeszcze 
ilość samego syropu przez dalsze osobne 
gotowanie i znów przechowuje w słojach 
jak wyżej.

Ulubione są pikle ze śliwek. Gotuje się 
IHr octu z kilo cukru, łyżeczkę goździków 
1 półtora deka cynamonu. Dobrze wytarte 
i szpilką nakłute śliwki, około 3 kilo, 
wkłada się do płynu, ale nie daje się im 
zagotować, lecz tuż przed wrzeniem wyj­
muje się je warzachwią i składa na sicie. 
Znów zagotowujo się ocet przez jakie 10 
minut, a gdy wystygnie, wkłada się śliw­
ki ostróżnie. Tak zostawia się je dzień lub 
dwa, znów po tem odcedza, wygotowuje 
ocet do połowy, wkłada się do wystudzo- 
nego octu śliwki i przechowuje w Stojkach

Uprawa tytoniu dla własnego użytku.
Rozporządzeniem Ministra Skarbu z 

z dnia 18 marca 1923 r. uprawa tytoniu 
dla własnego użytku nie była dozwolną 
1 tytoń podlegał przymusowemu wykupo­
wi przez Skarb Państwa.

Pozatem obowiązują różne przepisy 
dotyczące miejscowości, przestrzeni, na­
sienia itp. Kto chce się z tą sprawą bliżej 
zapoznać musi odczytać rozporządzenie 
Ministerstwa Skarbu z dn. 13 marca 1923 
r. (Dziennik Ustaw z dnia 28 marca 1923 
r. Nr. 31 por. p95).

Wobec tego że rozporządzenie to zosta 
ło wydane bardzo późno, gdy rolnicy przy 
gotowali już glębę pod uprawę tytoniu 
dla własnego użytku 1 zaopatrzyli się w 
nasiona, Ministerstwo Skarbu rozporzą­
dzeniem к dnia 4 5 1923 r. (Dz. Ust. Nr. 51 
zezwoliło na uprawę tytoniu dla własnego 
użytku z warunkami że przestrzeń nie 
może przekraczać 10 m», że dla tej upra­
wy uzyska się pozwolenie, które należy 
uzyskiwać składając podanie do Urzędu 
gminnego do dnia 30 czerwca rb. wraz, z 
opłatą w sumie 50 000 mk. NajdaJej do 
dnia 20 jlipca 1923 r. pozwolenia na uprą 
wę będą doręczone plantatorom. Odstępo­
wanie tego pozwolenia nie jest dozwolona.

Wypłaty skarbowe a budżet państw.
Obowiązujący obecnie system ka­

sowy w instytucjach rządowych wy­
maga, aby każda wypłata ściśle była 
przewidziana w budżecie i miała śció* 
le asygnowany kredyt, w przeciwnym 
razie asygnowanie nieprzewidzianej 
ściśle w budżecie sumy wymaga odpo­
wiedniej uchwały i przekazania Odpo­
wiedniego kredytu.

Ponieważ system ten opóźniał zna­
cznie wypłaty należności, nieprzewl- 
dywanych w budżecie, Minisi. Skarbu 
wydało wczoraj do podwładnych so­
bie instytucyj polecenie, aby pozycje 
budżetowe, dotyczące wydatków oso­
bowych wypłacane były bez względu 
na stan kredytu. Do pozycyj takich 
zaliczane być mają dodatki drożyźnia 
ne dla urzędników, diety posłów i se­
natorów, wynagrodzenie nauczycieli 
kontraktowanego personelu lekarskie­
go oraz dotacje duchowieństwa, wre­
szcie zasiłki na opłaty szkolne za dsie 
ci pracowników państwowych.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
i dnia 20 caerwoa.

A keje bankowe;
B. KwiieUd Polucki 1 Ska tOOOO-llCOO.
B. PrzemysŁ ex. pr. dok. 14000—10600.
Bonk Zw. Sp. Ł I—X em. 22000—24ÛÛO—3H0ń
PoL B. Hai>dl„ Poznań IOduO—11000.
Poz. Bank Ziem. I—V em. 3600—341A
Bank Młynarzy , . , . 2U00.
B. M. 8t-Bydg I—IV. em. 16000.

Akcje pxaamyslowe;
Arkoua ...... 10500-И000.
Browar Krotosz. ex kup. 55000—57500-r60008l
Cegielski a 1—VIH em. 8800—9000—80001
Centrala Roln. I—V em. 4e,o—4d00.
Centrala Skór , , , ■ . 12Ü00—lloOO.
oplana I—11 em . . . 5300a

Hartwig G L V em. ex. 6000—5500.
Hartwig Kantorowicz . , 60000.
Hurtownia Związkowa . 2200.
Uersfeld VUtoriue , . . 89000—38000.
Iskra 1—III em. . . . . 32000.
Lubań Fabr. przetw. ziem. 25UG00—27000Q.
Dr. Homan May . . « . 1^5000—180000.
Młyn Ziemia nitki . . < , 17000.
Pneumatik I—111 em, . . 8800—3500—S800L 
d. Pendoweki I em. . . . 7500—8000—7500.
Płotno » « • 12000—18000.
Papiernia Bydgoszcs , . 11000—12500, 
Patria  13000—10000 -11000.
Pozn. Sp Dra. I—VI em. 47500—45000—40000.
,Uuja“ (Ventzki) I i H a 43000-45000—4Ä0a 
wagon Ostrowo , . , . 15000—16000.
Wisła Bydgoszcz . . . . 550L0—60000.
Wytw. Cbem. I do III em. 7500, 
Zjedn. Browary Grodzisk. 230u0—XWO—24000

POZNAŃSKI TARG NA BYDŁO.
Notowania RzeZui miejskiej.

Dnia 20 czerwca spędzono na targOTdake 
Kzeźni miejskiej,

Wołów 30, bnhai 115, krów 133, Bydła 2T7. tiw 
ąt 469, świń H03, prosiąt —, owiec 389, koi —, 

Koźląt —.
Piacono za 100 kilogramów żywej wagi.

Za bydło rog. 1 kL 
„ U kL

cieFęta
Ш kL

Za świnie

11 kL 
Ш kL

owce

Prosięta za

II kL
Ш kL 

1 kL 
H kl.

III kl. 
parę .

. . . 880000- «XXX» n*
. . . 780000—80000Û „
. , . 680000 -700000 ,
. . . 720000—740000 „
. . . 660000—680000 ,
. . . tiOOOtO— _
. . . 1160000—1180000 .
. . . 1110000—1130000 w
. . . 10W00U—1060000 „
. e . 70UOOO—720000 _
. . . 610000 - 64000Ѳ -
. . • 500000— e

Przebieg targu « Ożywiony.
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

Poznań. 30. VL 1933, 
(Ceny w tysiącach.)

Zlyto 170-180 mk, 
Pszenica ..... • • . . 200—310 „
Jęczmień brow. . • « .... 120—180 „
Uwiee ...eee.ee. . 160—130 „
Aląka żytnia . . ■ . . ѴУк • • 360—280 e
Mąka pszenna . . • . 65% . . 450—470 „
Ospa żytnia 80 „
Ospa pszenna ...«ее.« 80 я
Słoma żytnia luźna » . . e . • 40—46 , 
Słoma żytnia prasowana .ее. 54—62 „
Siano luźne................  • . • 60—66 „
Siano prasowane . . • . . • 62—70 „
Ziemniaki fabr...................... — e

UWAGI: Silny popyt na przetwory ibo* 
żowe przy malej podaży zboża. Uspoeobienie 
state. 
;»‘!1В = :Я!!вЬ:И!!віивНЯ5

Wesoły kącik.
Kto najlepszy złodziejT

Czterech żołnierzy; Polak, Węgier, Czech 
i Moskal ^tało na kwaterze u bogatego 
włościanina. Przy wymarszu z domu. 
rzekł Polak: ,

— Towarzysze nasz gospodarz ma 
schowany śliczny zegarek w stoliku — Ba­
sa teretemte — zawołał Węgier — trzeba 
go było wziąć ze sobą.

Mam go już — mówi Czech w nadziejt 
że się wymknie towarzyszom, wróć! do 
włościanina i nkradnie mu zegarek.

— O jeszcze go nie masz, bo ja go mam 
— mówi Moskal i wyjął zegarek x kiigMeel
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Wiadomości potoczne.
—* Wiadomości kościelne. Ksiądz wikary 

tomski Klunder został przeniesiony jako ku> 
ratus do Grudziądza (kościół św. Krzyża) i 
obejmie stanowisko to od 1 lipca. Na jego 
miejsce przychodzi do Pelplina ks. wikary Wi 
śniewski, który odbywał dotychczas etudja 
muzyczne w Poznaniu.

—* Zjazd delegatów towarzystw właś­
cicieli domów. Ze Związku Centrala. Sto­
warzyszeń właścicieli domów na Pomorze 
Toruń, plac Teatralny 34 komunikują 
nam, że 29 czerwca 1923 r. w Wejherowie 
odbędzie się zjazd delegatów Towarzy­
stw Właścicieli Nieruchomości z wszyst­
kich miast Pomorza.

Zbiórka odbędzie się o godz. 10 rano 
w hotelu p. Prusińskiego, a o godz. 10 i 
pół wspólne nabożeństwo,

O godz. 12 otworzenie zjazdu w hotelu 
p. Prusińskiego z porządkiem dziennym 
następującym:

1) zagajenie zebrania. 2) odczytanie 
protokółu z ostatniego zjazdu odbytego w 
Toruniu. 3) Sprawozdanie zarządu: a) 
sprawa ochrony lokatorów, b) spłata dłu­
gów wierzytelności hipotecznych banków 
niemieckich., c) sprawozdanie kasowe. 
4) referaty. 5) wolne wnioski.

Zjazd ten zwołany jest do Wejherowa 
z zapewnieniem współudziału w organi­
zacji tamtejszego Zarządu z panem pre­
zesem Richertem na czele, który ze swej 
strony uprzystępni uczestnikom zjazdu 
wspólne zwiedzenie Helu, Pucka i Gdań­
ska.

Wycieczki te proponowane są pat 2 i 
3 dzień zjazdu. Wobec tego, że zjazd w 
Wejherowie tak interesująco się przed­
stawia — zaprasza się nań pp. delegatów 
wraz z ich rodzinami z wszystkich miast 
Pomorza, także z tych miast, które nie na 
leżą do Związku.

Wszystkie gazety na Pomorzu uprzej­
mie uprasza się o przedruk powyższego.

—• Sprawa łazienek miejskich. Jak się do­
wiadujemy, zostały łazienki miejskie, które 
w przedostatniej zimie ucierpiały bardzo 
wskutek pochodu lodu, wydzierżawione na 5 
lat jed. z tutejszych szyprów. Na razie czyn­
szu dzierżawnego płacić nie będzie, rato przej 
muje obowiązek wyreparowania zakładu na 
własny koszt i utrzymywania go w należytym 
stanie. Co prawda, jeżeli pogoda będzie 
.sprzyjała“ jak dotąd, wspomniany przedsię­

biorca nie będzie miał wielkiej • pociechy z 
frekwencji. Życzymy jemu i wszystkim mi­
łośnikom ochładzającej kąpieli, by aura na­
reszcie się poprawiła. W każdym razie po­
cieszający to objaw, że nareszcie przedsięwzię 
to kroki, by wznowić łazienki, których brak 
w zeszłym roku odczuwaliśmy tak bardzo. 
Miejmy nadzieję że teraz uniknie się tak licz­
nych w ab. roku wypadków zatonięcia w 
Wiśle.

—* Wytyczne awansowania jednorocz­
nych. Jak informuje ,,Polska Zbrojna“, po 
ukończeniu szkoły szeregowcy jednoroczni 
mogą być mianowani st szeregowcami. 
Awans na kaprala może nastąpić po ukoń­
czeniu I. okresu szkoły podebor. rezerwy. 
Ro ukończeniu szkół podchorążych rezerwy 
względnie po ukończeniu służby czynnej mo­
gą być awansowani na plutonowych x tytu­
łem podchorążych. Awanse te nie są auto­
matyczne, lecz zależą od kwalifikacyj jedno­
rocznego. Awans na sierżanta wzgL wachmi­
strza lub ogniomistrza przewidziany jest dla 
absolewentów szkół podchorążych rezerwy pod 
czas, lub po ukończeniu pierwszego ćwiczenia 
rezerwy, a to dlatego, że nominacja oficerska 
będzie następowała dopiero w czasie drugie­
go lub po 2. ćwiczeniu rezerwy.

—• Baczność podróżni! Na głównych lm- 
jach kolejowych Warszawa, Lwów, Poznań, 
Wilno, Brześć grasuje stele szajka złodziei 
kolejowych tak zwanych ,,usypiaczy", złożona 
z kilku mężczyzn elegancko ubranych i przy­
stojnej młodej kobiety.

Kradzieże dokonywane są w sposób nastę­
pujący: Zajmują oni cały przedział i zapra­
szają upatrzonego oeobnika do zajęcia miej­
sca. W niedługi czas mężczyźni zapalają faj­
ki, a gdy jegomość ów zaczyna się czuć źle 
kobieta ofiarowuje mu wtedy do powąchania 
flakonik, który zawiera środek usypiający. — 
Naturalnie, że wtedy następuje kradzież.

Policja jest na tropie szajki, jednakże nie 
mogła jej jeszcze uchwycić. (Pat).

—* Emeryci, organizujcie sięl W Warsza­
wie odbyło Się pierwsze zebranie „Związku 
emerytów cywilnych Rzeczypospolitej Pol­
skiej“, zwołane przez komitet organizacyjny.

Istniejące obecnie na prowincji stowarzy­
szenia emerytów mogą przystępować do Cen- 
trainego Związku jako oddziały, które, podo­
bnie jak 1 nowopowstałe oddziały, rządzić się 
będą autonomicznie, lecz w sprawach zasad­
niczych, DA zewnątrz, występować powinny 
przez centralny zarząd Związku i 1/3 swoich 
wpływów ze składek i wpisowego winny wpła 
cać do kasy Centrali na ogólne potrzeby 
Związku. Oddziały mają prawo wysyłać dele­
gatów na ogólne zebrania Związku.

—* Skutki niepogody. Wskutek panujące­
go ostatnicmi nocami chłodu ponieśli właś­
ciciele ogrodów i ogrodnicy poważne straty. 
Ze wszech stron donoszą te ucierpiały zwła­
szcza ogórki, które miejscami zupełnie wy­
marz! у. jak również i fasola (szablak) oraz 
wszelkie wrażliwsze na zmianę temperatury 
warzywo. Co do wiśni i czereśni, to dojrze­
wanie owocu tego opóźni się co najmniej 
o kjlka tygodni.

Z KRAJU.
Katarzynki pow. toruński. (Kradzież 

z włamaniem). Niewyśledz. dotąd sprawcy 
włamali się oetatniej nocy do mieszka­

nia dzierżawcy majątku miejskiego Kata­
rzynki i wywłaszczyli go ж większej ilości 
bielizny, stołów irny i ubrań ogólnej war­
tości 6 miljonów mk. Za włamywaczami 
wdrożono energiczne dochodzenia.

Rogowo, perw. toruński. (Kradzież z włama 
niem). Za pomocą wyjęcia szyby dostali się 
złodzieje do mieszkania gospodarza Szocpo- 
nowskiego i wywłaszczyli go z większej ilo­
ści bielizny, materjału na suknie oraz odzie­
ży ogólnej wartości 8 do 10 miljonów mk. — 
Sprawców dotychczas nie ujęto.

Cekcyn, pow. tucholski. (Misja św.) Pro­
boszcz tutejszy ks. Jan Jezierski, obchodząc 
w tym roku 25-dolecie kapłaństwa, sprawił 
parafji miłą a zbawienną niespodziankę. Za 
jego steraniem zjechali do nas dwaj misjona­
rze z zakonu oo. franciszkanów w Poznaniu: 
o. Euzebjusz Pelc, gwardjan i o. Rajner Go- 
ściński. Przez 9 dni z rzędu od 2 do 10-go 
czerwca karmili nas wzniosłem słowem nau­
ki chrześcijańskiej. W 25 naukach poruszyli 
w sposób jasny i prosty liczne sprawy z dzie­
dziny moralności 1 dogmatyki katolickiej, 
przeplatając je często przykładami z tycia 
świętych i historji kościoła.

Na misji widziało się dużo ludzi z sąsied­
nich parafi): z Bysławia, Lubiewa, Lniana, 
Drzycim іа, a nawet z odległych Śliwic, Czer­
ska i Jeleńcza. Konfesjonały były oblężone do 
późnego wieczora. Wystawieniem ogromnego 
dębowego krzyża misyjnego zakończyły się te 
święte ćwiczenia, które — mamy w Bogu na­
dzieję — wpłyną bardzo na podniesienie się 
obyczajów i ducha chrześcijańskiego w para­
fji cekcyńskiej.

Czersk. (Aresztowanie ^czarodzieja“). — 
„Czarnoksiężnik z Oliwy“ oszust, mieniący się 
czarnoksiężnikiem, który od dłuższego czasu 
spekuluje na ciemnotę ludu, a zwłaszcza ko-
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następnie we wszystkich Urzędach Pocztowych lub w naszej ekspedycji 
w Toruniu, ul. św. Katarzyny 4 wzgL we wszystkich na­

szych agenturach w Toruniu i poza Toruniem.

biot starych, został z nakazu wójta, p. Kliń- 
skiego, przez policję państwową w Czersku 
przyaresztowany i do więzienia tamże odsta­
wiony. Oszust zyskał, zwłaszcza n starych cio 
tek, dużo wziętoścl w obwodzie wójtostwa 
Czersk i Cis, a zwłaszcza w Krzyżu i Gutów- 
cu. Rzekomo leczył bowiem ciężko chorych, 
zgadywał przyszłość, tropił złodziei itd. Szel­
ma pokłócił tu ludzi ze sobą, bo wskutek jego 
wróżb o zgubach, posądził najpoczciwszych 
ludzi o złodziejstwo i doprowadził prawdopo­
dobnie do procesów.

Lipnico, pow. wąbrzeski. (Przed poświęce­
niem kościoła). Wielką uroczystość, 
będzie obchodziła parafja lipnicka w nie­
dzielę 24 bm., gdyż w tym dniu pobłogo­
sławi wielebny ks. proboszcz Rzewuski z Go- 
lubia nowozbudowany kościół parafjalny w 
Lipnicy. Po przeszło trzystu latach, od czasu 
kiedy dawniejszy kościół parafjalny się spa­
lił, będzie u nas po raz pierwszy odprawiona 
ofiara mszy św Z utęsknieniem więc oczeku-
ją parafjanie lipniccy tej chwili, gdy będą 
mogli powiedzieć „czegośmy pożądali, tegoó- 
my doczekali“.

Przy tej sposobności parafja lipnicka skła­
da wszystkim ofiarodawcom, dobrodziejom i 
życzliwym, którzy się w jakikolwiek bądź 
sposób do pobudowania kościoła przyczynili, 
serdeczne „Bóg zapłać". Faktem jest wpraw­
dzie, te kościółek jest zbudowany i w dzień 
św. Jana odprawi się w nim bezkrwawa ofia­
ra mszy św., lecz paramenta kościelne będą 
prawie wszystkie pożyczone z sąsiednich ko­
ściołów i trzeba je będzie zwrócić. Zanosimy 
więc uprzejmą prośbę do wielebnych księży 
proboszczów, którzyby mogli nam dopomóc, 
ofiarując do naszego kościółka rzeczy, które 
w Ich kościołach z powodu lichego wyglądu 
nie są używane i może zbyteczne, a my, któ­
rzy ich rzeczywiście potrzebujemy, z wdzięcz- 
nem sercem je przyjmiemy.

Zaznaczyć wypada, że nasza wznawiająca 
się parafja była oddalona od swego dotych­
czasowego kościoła parafjalnego w Golubiu 
ok. 12 kim., to też tern większe zadowolenie 
i radość panuje w naszej wiosce, że w miej- 
set^będziemy mogli nasze duchowe potrzeby 
zaspokajać i praktyki religijne wypełniać, — 
tern bardziej, te posiadamy już proboszcza w 
osobie ks. M. Kownackiego, który przejmuje 
obowiązki duszpasterskie w naszej paraf ji.

Wdzięczna parafja lipnicka.
Ląkorz, pow. lubawski. (Jarmarki krazn- 

ne i bydlęce). Woj. sąd administracyjny w 
Toruniu przyznał gminie Ląkorz, na krań­
cu zachodniej części powiatu lubawskiego 
3 kim. od stacji kolej. Lipinki leżącej, 4 
kramne 1 bydlęce jarmarki, które w b. r. 
odbywać się mają we wtorek 20 marca, 26 
czerwca, 18 września, 11 grudnia. Popyt 1 
podaż na pierwszym jarmarku okazały się 
w stosunku do pory i okolicy bardzo oży­
wione. P.

Brodnica. (Oszustka w roli wojażem). Do 
jednego ж tutejszych kupców pnybyła pewna 
kobieta, przedstawiając się jako przedstawi­
cielka koła Związku Inwalidów w Lasowi­
cach, które według jej twierdzenia posiada 
zakład powiększania fotografi). Na ten cel 
zbiera ona zaliczki i fotograrje w celu powięk­
szania; atoli zakład taki w łonie Związku In­
walidów w Laskowieech nie istnieje.

Gniew. (Rozmaitości.) Jak wiadomo, 
parafja gniewska posiada kościół niepo­
spolitej wspaniałości. Należy stwierdzić, 
iż wygląd zewnętrzny owego kościoła jest 
zadowalający, jednakowoż wewnętrzny 
zastanawia z powodu ścian zabrudzonych 
od lat pyłem i pajęczyną. Wypada odno­
śny dozór kościelny zapytać, czy nie ist­
nieje możliwość, o ile fundusz kościelny 
nie wystarcza, przez kolekty zebrać sumy 
potrzebne dla oczyszczenia kościoła. Ma 
się rozumieć, Iż to niełatwo, przy droży- 
źnle obecnie), leci zapewne każdy para­
fianin, zamożny i niezamożny, nie będzie 
szczędził na cel upiększenia kościoła swe­
go grosza.

W uix czwartek, 14. hen. odbył się w 
Gniewie jarmark na konie i bydło. Spę­
dzono bardzo mało sztuk. Mimo ogrom­
nej liczby handlarzy przebieg jarmarku 
był skutkiem nadzwyczaj wygórowanych 
cen naogół spokojny. Żądano za konia 
najpośledniejszego rodzaju 1 mili 100 tya 
mk-, lepszego 5—7 milj., krowę 3—4 mitu 
jałowicę 1 i pół milj. mk. —

W uL 27 Stycznia można widzieć la­
tarnię, na której widnieje dotychczas na­
pis niemiecki treści następującej: „Hotel 
Schwarzer Adler“. Pożądane byłoby w 
interesie spolszczenia miasta usunięcie 
przez odnośnego właściciela owego napf- 
pisu zupełnie zbędnego. —•

Od kilku dni nowiedzają bezustannie 
Gniew i okolicę deszcze, które niezmier­
nie zasiewom, szczególnie żniwu siana 
szkodzą. Także wydobycie torfu na łą­
kach odbywa się skutkiem niepogody z 
przerwami.

Obserwator.

Wybczyk, pow. toruński. (Trup dziecka 
w sadzawce). W sadzawce należącej do 
majątku Wy bezy к znaleziono trupa no­
worodka płci męskiej, mającego 14 dni, 
nieznanego pochodzenia. Celem wyśledze­
nia wyrodnej matki, która prawdopodo­
bnie swe dziecko utopiła, wdrożono do­
chodzenia.

Grabów, pow. ostrzeszowski. (Wykrycie 
morderców). Tutejszy posterunek policji pań- 
stwowej po 6-tygodniowych energicznych po­
szukiwaniach wykrył sprawców zbrodni, do­
konanej w dniu 25 kwietnia rb. na 22-letnim 
synu rolnika Guździoła z Chlewa. Młodzie­
niec został zastrzelony z zasadzki w lesie 
chlewskim a rafinowani mordercy usunęli 
wszelkie ślady, mogące przydać się policji w 
śledztwie. Obecnie wykryto sprawców w oso­
bach kolonisty niemieckiego Boneka i jego sy­
na, z Chlewa; w sprawę jest Wmieszany tak­
że kolonista Witteck w Jaźwinach, u którego 
zbrodniarza ukryli strzelbę.

Brodnica. (Rozstrzelanie dwóch morder 
ców/. W solKrtę 16 bm. o godz. 6 rozstrzelano 
na tut. dziedzińcu więziennym Józefa Szcz^ś- 
nikiewicza i Leona Lewandowskiego, skaza­
nych wyrokiem Izby karnej «przy tut. sądzie 
powiat x dnia 26 maja 1922 r. na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie za zbrodnię morderstwa 
rabunkowego, dokonaną w roku ub. na śp. 
Teofilu i Amaiji Grochalach z Ciborza.

Galczewo, pow. toruński. (Pokąsaną 
przez psa wściekłego.) Służąca tutejszego 
nauczyciela zost. pokąsaną przez wściek 
lego psa tak niebezpiecznie, że jej życie 
jest zagrożone.

Na zarządzenie lekarza powiatowego 
nieszczęśliwą ofiarę przewieziono do in­
stytutu pasteurowskiego w Warszawie.

(P)
Starogard. (Z koła inwalidów). Zebranie 

miesięczne Związku Inwalidów Wojennych 
Rzp. Pol. odbędzie się w niedzielą 24. o 1 po 
poł. w szkole miejskiej przy ul. Warszawskiej. 
Omawiane będą bardzo ważne sprawy, m. m. 
renty, drzewo, zjazd w Warszawie, zabawa 
1 t p.

• Kośetonryna. (Niezwykły aparat.) Jak 
donosi Pomorzanin“, uczeń klasy pią­
tej tutejszego gimnazjum państwowego 
Wiktor Żarach wynalazł aparat, zapo- 
mocą którego statek może się poruszać 
bez motoru, żagli i wioseł; aparat ten 
chroni także statek przed zatonięciem. 
P. Żarach zgłosił swój wynalazek do U- 
rzędu Patentowego w Warszawie.

Serock, pow. świecki. [Samobójstwo]. 
Dnia 17. b. m. o godz. 11 przed poł. ode­
brał sobie życie w sadzie wystrzałem z 
rewolweru jeden x najętniejszych gospo­
darzy, niejaki Karol Juhnke. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma. Dochodzenia w 
toku. [r]

Wejherowo. (Poświęcenie sztandaru 
bractwa strzeleckiego. Egzamin.) W ubiegłą 
niedzielę odbyto się tu uroczyste poświę­
cenie sztandaru Bractwa Strzeleckiego 
połączone ze strzelaniem o goność króle 
kurkowego. Przybyły sąsiednie Bractwa 
z Kościerzyny z Kartuz i Pucka. Poświę­
cenia sztandaru dokonał stosownem prze­
mówieniem w kościele klasztornym ks. 
prałat Dąbrowski. Potem udano się do 
strzelnicy przy dźwiękach orkiestry kadry 
marynarki z Pucka, gdzie powitał 
gości starszy bractwa p. Chrzan. Za­
przysiężenia kap. bractwa pod sztandarem 
dokonał burmistrz miasta p. Kruczyński, 
który przy tej okazji przemówił serdecznie 
i gorąco, nakreślając cele Bractwa Strze­
leckiego w Wejherowie i nawołując do jed­
ności i bratniej miłości.
Przy tej okazji ofiarowali gwoździe Brac­
two Strzeleckie z Kościerzyny i Kartuz jak 
również towarzystwo kolejowców z Wejhe­
rowa. W poniedziałek strzelano o godność 
króla kurkowego, którym proklamował p. 
burmistrz p. Meinhardta z Wejherowa.

Pierwszy strzał oddal burmistrz p. Kru­
czyński ne cześć prezydenta Rzeczypospo­
litej przy salutowaniu kompanji honorowej 
i odegraniu hymnu narodowego. Akt ten 
bardzo uroczysty wywarł na obecnych ol­
brzymie wrażenie. Przy obiedzie wydanym 
na cześć gości, w którym brał udział sta­
rosta dr. Chmielecki, wygłoszono kilka ser­
decznych mów. Jako gospodarz witał gości 
p. burmistrz gorącemi zi nader serdecznemi 
słowami. Uroczystości zaczęte w sobotę 
skończyły się we wtorek balem programo­
wym w wesołym i sympatycznym nastroju.

Wczoraj odbyły się w tut. seminarium 
żeńskiem pierwsze za czasów Polski egza- 
mina dojrzałości, w których brało udział 
24 absolwentek. Po przewodnictwem p, 
wizytatora Wiśniewskiego z Torunia zdały 
egzamin wszystkie panienki. Egzamin trwał 
3 dni a zakończył się uroczystem nabo­
żeństwem w kaplicy seminaryjnej, które 
odprawił katecheta ks. Roszczyniaiski. W 
uroczystości brali udziel próca młynków
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kolegjum jako zaproszeni goście, ks. pra­
łat Dąbrowski zarazem jako delegat biskupi, 
burmistrz p. Kruczyński i miejscowy inspek­
tor szkolny. Wspólną fotografją zakończono 
doniosłą uroczystość.

Warszawa. (Zmiażdżony przez windą). W 
fabryce St Fuksa, Nowolipie 80, od pewnego 
czasu pracował 19-letni Juljan Sadowski.

W piątek, 16. bm. w godzinach porannych 
Sadowski wszedł do kabiny windowej, wzniósł 
się na pierwsze piętro po kasty, zabrał je i 
wracał windą na dół.

Stalowa, ogromna winda fabryczna, wagi 
około 1000 kg., posiada specjalnego obslugi- 
wacza, który stale nią kieruje. Sadowski, 
zamiast poczekać na przybycie chwilowo nie­
obecnego windziarza, zjeżdżał na dół 1 przez 
nieum ejętne kierowanie doprowadził do tego, 
że zleciał' pas, wskutek czego sam został przy­
tłoczony do bocznej ściany.

Wyciągnięty przez pracowników fabryki, 
nie tracąc przytomności, odpowiadał jeszcze 
na pytania, jednak w ciągu 15 minut zakoń­
czył życie.

Bydgoszcz. (Przyłączenie Brdyujścia do a- 
gencji pocztowej Kapuściska Wielkie). Z dn. 
1 lipca 1923. f. przyłącza się miejscowości Ja- 
siniec i Brdyujście do okręgu doręczeń agen­
cją pocztowej Kapuściska Wielkie. Wszelkie 
przesyłki pocztowe, przeznaczone dia tych 
miejscowości, należy począwszy od dnia 1. 7. 
23. adresować do wymienionej agencji. Miej­
scowości więc powyższe z dniem 1. 7- odpada­
ją od okręgu doręczeń Fordon.

Lipno. (Nowinki miejskie). 12 bm. w mlej- 
scowem gimnazjum została otwarta wystawa 
prac uczniów, uczenie i profesorów pp. Brze­
zińskiego, Wolskiego i Ciesielskiego. Rodzice 
uczniów i uczenie i tutejsza Inteligencja wca­
le nie interesują się wystawą, która jest cha­
rakterystyczna. Ciekawi jesteśmy, dlaczego 
tak się dzieje? Wszak wejście nie jest zbyt 
drogie, dla dzieci 600 mŁ, zaś dìa dorosłych 
2000 mk.

W dniu 13 bm. w jednym z domów przy 
Nowym Rynku niejaki p. S., będąc pod wpły­
wem alkoholu spad! z ganku 1-go piętra, lecz 
tak szczęśliwie, że uszkodzenia cielesnego nie 
doznał, lecz odniósł tylko lekkie potłuczenie 
nóg i głowy. Jest to przestroga na przyszłość 
dla p. S., aby trunków tylko w miarę używał.

Miejscowi rzemieślnicy, murarze, cieśle, 
malarze i robotnicy uskarżają się na brak 
robót; ruch budowlany w Lipnie zamiera, — 
nikt nie buduje 1 nie remontuje; gromadki 
bezrobotnych stają pod murem i opłakują 
swój los, przy obecnej droźyźnie nie mając 
środków na wyżywienie swych rodzin. . Czas 
wielki pomyśleć o doli bezrobotnych robotni­
ków i rzemieślników, gdyś w dodatku odwie­
dzają miasto wędrowni oficjaliści rolni.

Wobec tego, te sejmik powiatowy odmó­
wił na posiedzeniu «wojem etatu na utrzy­
manie gminnych akuszerek, które byłyby ru­
tynowane z ukończeniem kursów akuszer- 
skich, przeto pojawiło się bardzo wiele aku­
szerek potajemnych, które lekarz powiatowy 
pociągnął do odpowiedzialności karnej.

Włocławek. (O mało nie wypadek.) 
14 bm. dwaj uczniowie szkoły kupieckiej 
na wynajętej od Cybulskiego łodzi wypły­
nęli na środek Wisły, gdzie zostali przez 
wir porwani. Zaalarmowany krzykiem 
chłopców tragarz stojący na brzegu Wisły 
rzucił się z łodzią na ratunek tonącym. 
Dzięki niezwykłej sprawności i odwadze 
tego człowieka chłopcy zostali uratowani. 
Nie należy jednakże zapominać, że nie za­
wsze w porę nadchodzi pomoc i powyższy 
wypadek powinien być przestrogą dla ro­
dziców, jak również dla posiadaczy łódek, 
którzy nie powinni wynajmować łodzi 
nieletnim.

Warszawa. (Dziwne praktyki złodziejskie) 
Pod Warszawą odbywają się obecnie orygi­
nalne praktyki złodziejskie ze świniami. Oto 
przed kilku dniami wyrzucono z pociągu, bę­
dącego w biegu, kilka świń z wagonu. W so­
botę znowu, gdy pociąg szedł z Dęblina do 
Warszawy, między Celestynowem a Otwoc­
kiem wyrzucono kilka świń, które zostały za­
ładowane przez złodziei na przygotowaną już 
furmankę. Policja kolejowa st. Otwock fur­
mankę zatrzymała, jednak złodzieje świń zbie­
gli.

Chodzi tu zdaje się o całą zorganizowaną 
szajkę złodziei nierogacizny.

Łódź. (Co może zdziałać wódka). We wsi 
Łagiewniki Małe (pow. łódzki) zamieszkały 
tam gospodarz Kubicki Andrzej, zwolennik 
napojów wyskokowych żył od dłuższego cza­
su w niezgodzie ze swą małżonką, Antoniną. 
Kubicfi przychodząc zwykle późno do domu 
w stanie nietrzeźwym, maltretował swoją 
małżonkę, czyniąc jej rozmaite wymówki na 
temat złego prowadzenia gospodarstwa i t. p. 
I oto w dniu 6 bm. powróciwszy do domu w 
mocno podchmielonym stanie, wszczął jedną 
ze zwykłych awantur z żoną. Na zwróconą 
mu ze strony żony uwagę, że powinien już 
raz zaprzestać pijaństwa, rozwścieczony tern 
Kubicki, podpalił własną stodołę, od czego 
zajęła się cala zagroda, niszcząc w zupełno­
ści kilkuletni dobytek, wartości około 40 müj- 

mŁ Paeiwą płomieni podły Łonie. krowy, 
osadzono w więzieniu.

Wilno. (Sprawa domów орстохяопуск.) 
Opieka nad domami oputszczonemi рг-юв 
właścicieli, których liczba sięga w Wilnie 
260, spoczywała dotychczas w rękach spe­
cjalnego Wydziału Magistratu m. Wilna. 
Obecnie przechodzi opieka nad poszczę' 
gótoemi domami pod nadzór kuratorów, 
których naznacza urząd prokuratorski

Kraków. (Przedstawienie na Wawelu). W 
sobotę odbyło się na dziedzińcu zamkowym 
przedstawienie »Odprawy posłów greckich” 
Kochanowskiego przy udziale około sześciu 
tysięcy widzów, zapełniających dziedziniec 1 
krużganki zamkowe. Obecny był prezydent 
Rzeczypospolitej. Przedstawienie miało ogro­
mny sukces. Reżyserja i gra aktorów — bez 
zarzutu. Ogólny podziw budziła dekoracja 
•renitektoniczna pomysłu Bohusza Szyszki

Lwów. (Samobójstwo na groble ukochane­
go). Na cmentarzu Janowskim we Lwowie 
znaleziono w ul). piątek na jednym z grobów 
leżącą nieruchomo w kałuży krwi młodą ko­
bietę. — Lekarz pogotowia ratunkowego zja­
wił się natychmiast na miejscu zagadkowego 
wypadku i stwierdził, że owa kobieta popeł­
niła samobójstwo przez przecięcie scyzory­
kiem żył na obu rękąch, oraz przez zażycie 
weronału. Samobójczynię przewieziono w sta­
nde beznadziejnym do szpitala. Nazwiska nie 
«dolano dotychczas ustalić.

Lwów. (Okrutny małżonek.) Pisma lwow­
skie są przepełnione szczegółami tragedji nie­
jakiej "p. Heleny Wojnerowiczowej. Mąż jej, 
Stanisław Wojnarowicz, sprzedał kamienicę, 
a pieniądze ze sprzedaży użył na swe cele, 
aczkolwiek kamienicę tę dostała w posagu 
żona. Gdy pieniędzy mu już zbrakło, wów­
czas jął się awantur ze swą żoną, a nawet 
bił ją w okrutny sposób, głodził calerai dnia­
mi, dając tylko wody do picia

Wkoóeu pewnego dnia związał ją oznaj­
miając, te żona dostała pomieszania zmy­
słów i odstawił ją do szpitala dla obłąkanych.

Prokurator wszczął już energiczne docho­
dzenie w tej sprawie. (d)
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Rozmaitości
GROŹBA ZARAZY.

Z Francji sygnalizowano (nie po­
twierdzone urzędowo jeszcze) 4 wy­
padki dżumy, które się miały zdarzyć 
w Saint Ouen, odległym zaledwie o 10 
kilometrów od Paryża. W Bosji zaś, 
jak dotychczas podług biuletynu urzę­
dowego na 124 zasłabnięć na tę strasz­
ną zarazę, było 120 zgonów.

Należałoby zdwoić czujność, wobec 
groźby zawleczenia do nas zarówno 
dżumy, jak i innej groźnej choroby, a 
mianowicie malarji, również zabijają­
cej lub fatalnie wyniszczającej orga­
nizmy ludzkie, której sporadyczne 
przypadki zarówno w Warszawie jak 
i w innych punktach bezustannie się 
w ostatnich czasach zdarzają..

Pray tej sposobności uważamy za* 
obowiązek zwrócić uwagę minister- 
jum zdrowia publicznego, że czekamy 
na wypowiedzenie się naszego kierow­
niczego urzędu sanitarnego w również 
bardzo ważnej sprawie, t. j. trapiącej 
nas klęski wścieklizny. Ta sprawa jest 
nagła. Tu trzeba nowych praw i bez­
zwłocznych, bezwzględnych obostrzeń, 
przypadki pokąsa ń bowiem zwiększa­
ją się z dnia na dzień i mogą się stać 
klęskę nieimportowaną.

Wobec groźby zawleczenia malarji 
nie od rzeczy będzie zaznajomienie się 
czytelników ze stanem tej epidemji w 
Rosji.

Otóż w roku zeszłym, zgodnie ze 
sprawozdaniem komisarjatu ludowego 
zdrowia w Rosji, — zarejestrowano 
16623000 przypadków malarji. Jest to 
jednak liczba niepełna, gdyż ankiety 
miejscowe wskazują, że w niektórych 
okolicach liczby przypadków były zna­
cznie większe, z wielu nie było wcale 
wiadomości. Z powyższej liczby na 
Rosję Europejską przypadało maxi­
mum, t. j. 844000, osobno zaś na kole­
jach było 117 tysięcy przypadków. W 
rb. liczba przypadków tej ciężkiej cho­
roby nie zmniejszyła się, w ciągu bo­
wiem pierwszych kilku tygodni r. b. 
wyniosła 70719, z czego na Rosję Eu­
ropejską przypada znów maximum, t. 
j. 50394 przypadki

Te wprost skandaliczne stosunki 
sanitarne jakie panuję obecnie w Ro­
sji, — winny spowodować nasze wła­
dze do zastosowania jak najdalej idą­
cych środków ostrożności na naszych 
wschodnibh granicach zwłaszcza, przy 
wpuszczaniu reemigrantów Żydów, 
będących jak wiadomo, przez swe nie­
chlujstwo, największymi rozszerzycie-

Indyjski samarytanin. W bardzo odległej 
od większych środowisk łódzkich okolicy pod 
Megtmowąj Alaski popełniono niedawno za- 
hójatwo na osobie pewnego trapera amery­
kańskiego, o popełnienie zaś tej zbrodni to­
warzysze zabitego oskarżyli jednego X Indjan 
koczujących w okolicy.

Władze wiec Alaski wyprawiły w te od­
legle strony policjanta dla aresztowania os­
karżonego. Policjant wyprawił się tam sania­
mi zaprzężonymi w psy i zdołał istotnie are­
sztować domniemanego zabójcę, poczem ru­
szył z nim w daleką podróż powrotną, po pła­
szczyznach i lasach zaśnieżonych.

W drodze jednak policjant nagle mc boro­
wał ciężko, jak się następnie okazało, na za­
palenie ślepej kiszki. Zdawałoby sie więc zu­
pełnie naturałnem, że dziki Indjanin skorzy­
sta z tej sposobności i ocieknie. Gdzież tam! 
Ułożywszy starannie chorego policjanta na sa 
niech i otuliwszy go futrami powiózł dalej, 
opiekując się nim pieczołowicie podczas ca­
łego czasu potrzebnego do przebycia 160 mil 
ang., dzielących ich jeszcze od najbliższego 
miasta i nareszcie dowiózł chorego do szpita­
la, w którym zdołano jeszcze dokonać mu 
szczęśliwie operacji.

Baz wątpienia czyn ten samarytański uspo­
sobi przychylnie sędziów względem oskarżo­
nego a może wykaże jak niesłuszne było o- 
ekartenie.

Ile zarabiają artystki kinowe?
Aktorka filmowa, Norma Talmadge, o 

trzymała za 12 występów w jednym roku 
4 200 000 dolarów (według obecnego kursu 
231 000 000 000 mkp.) a Katherine Mac Do­
nald w ciągu jednego roku otrzymała 
2 400 000 dolarów (według obecnego kursu 
132 000 000 000 mkp.) za 10 występów!

Nie złe dochody, niema col
Trzy miesiące w letargu.

W jednej z sal szpitala Royal Nort­
hern w Londynie znajduje się młody czło 
wiek, któremu wypowiedzenie najmniej­
szej sylaby sprawia nadludzkie trudności 
Osobnikiem tym jest kapitan Cyryl Un- 
derhay, który dopiero wyszedł ze snu le- 
targicznego, trwającego niemniej jak trzy 
miesiące.

W ostatnich dniach lutego, oficer ten 
rozbił sobie czaskę i poddany został tre­
panacja Zaraz po tej operacji popadł w 
sen letargiczny. Przez cały ten czas było 
nadzwyczaj trudno wprowadzić do jego 
żołądka choć trochę cieczy. Temi dniami 
wreszcie chory począł zwolna się budzić 
i zdołał nawet wypowiedzieć kilka zdań. 
Przypomina on sobie doskonale o wypad­
ku, któremu przed trzema miesiącami u- 
legł, ale nie wie, co zeszło od tej pory. 
Wygląda on, jak szkielet, a lekarze mają 
nadzieję tfratowania go. Mówiąc o nim, 
lekarze i służba szpitalna nazywają cho­
rego „zmartwychwstałym“.
Komuniści polscy w Ameryce zbierają 
pieniądze na „czerw. flotę“ poiewtrzną.

Nowojorski „Nowy Świat” zamiesz­
cza list jednego z emigrantów polskich 
(doniedawna zwolennika bolszewi- 
zmu, a dziś gruntownie doń rozczaro­
wanego), który z oburzeniem donosi, 
iż organ komunistów polskich w De­
troit „Głos Robotniczy“ w wydaniu 
3 wo jem z dn. 1 maja wzywał czytelni­
ków do zbierania ’■nnniędzy na czer­
woną flotę powietrzną“. Na pytanie 
na co ma być ta „flota“, redakcja wy­
jaśniła, że przeciw Polsce.

Oburzony robotnik dedaje: Jestem 
Polakiem i takiej ohydy 1 obłudy znieść 
nie mogę. Więc my polscy robotnicy 
mamy składać pieniądze na wojenne 
cele Moskwy, wyraźnie skierowane 
przeciw Polsce?

Niewiadomo czy MoeVwn wdzięczna 
będzie za taką gorliwo** komunistom 
z “ „Głosu Robotniczego“, którzy pod 
względem wojowniczości i uczuć anty­
polskich przewyższają jeszcze swoich 
moskiewskich nauczycieli...

Dlaczego mamy 
zimno?

Lody na oceanie Atlantyckim. Zim­
ne wiatry zachodnie.

Cała wiosna tegoroczna i początek 
nieastronomczny — lata, który w bie­
żącym miesiącu przeżywamy, odzna­
czają się niebywałym chłodem. Oprócz 
tego w kwietniu i na początku maja 
dawała się nam we znaki susza. Jed- 
nem słowem, mieliśmy, względnie ma­
my, fatalną pogodę, nie odpowiadającą 
wcale temu, czego przywykliśmy od 
wiosny, względnie początków lata wy­
magać. Nasuwa się tedy naturalne 'py­
tanie, czemu przypisać należy taki stan 
rzeczy?

Otóż, co się tyczy suszy, to spowo­
dowały ją niezawodnie wiatry, prze­
ważnie od wschodu wiejace i przyno­

szące nam stamtąd t. j. z kontynentu 
rosyjsko-azyatyckiego, suche powie­
trze. Wtedy jednak, gdy te wiatry za­
czynają być cieplejsze z powodu bu­
dzącej się na tym kontynencie wiosny, 
nastąpiłła nagła zmiana: zaczęły nad 
Europą środkową dąć silne watry od 
zachodu, t j. od strony oceanu Atlan­
tyckiego, które przyniosły ze sobą 
wprawdzie wilgoć, ale temperatury 
nie podniosły, ponieważ w roku bieżą- 
żącym daleko większe, niż zwykle, 
masy lodów oderwały się z okolic pod­
biegunowych i popłynęły ku południo 
wi, obniżając temperaturę nad ocea­
nem. Skutkiem zimna nad wodami 
oceanu wytworzyła się tam przestrzeń 
wysokiego ciśnienia i przestrzeń ta po­
suwa się ku południowi, wyciskając 
ku górze powietrze ciepłe, jako lżejsze. 
I to jest właśnie powodem, że tempera­
tura spada tak nisko naprzód w Eu­
ropie zachodniej — w Anglji i północ­
no-zachodniej Francji, a później w Eu­
ropie środkowej.

Zmiana w obecnej sytuacji meteo- 
rologcznej nastąpi dopiero wtedy, gdy 
owa przestrzeń chłodu nad oceanem 
Atlantyckim, którą porównać można 
do olbrzymiego języka, zostanie zwy­
ciężona przez ciepłe powietrze w jego 
częściach więcej ku południowi leżą­
cych, a przedewszystkiem przez prąd 
zatokowy (golfstrśp), jedynie zdolny 
do stopienia gór lodowych.

Wcześniej jednak, niż w końcu bie­
żącego miesiąca, nie możemy spodzie­
wać się zmiany na lepsze, t. j. podwyż­
szenia temperatury. Wtedy bowiem 
także znikną — prawdopodobnie — z 
horyzontu chmury, osłabiające dzla- 
łałnie promieni słonecznych a pocho­
dzące od oparów, jakie wznoszą się 
nad „prądem północnym“ (nordstrom) 
który daje początek wiatrom zachod­
nim i północno-zachodnim. Te zaś 
przynoszą nam wilgoć, ale i zimno za­
razem.

Pomór na pszczoły.
Wskutek nieprzychylnych warunków 

atinoeferycznych w cięgu ostatniej zimy z 
liczby około pół miljona istniejących uli 
pszczelnych na Węgrzech wyginęło Ich 
zgórą 100000. Pezczelnlctwn jest jedną z 
ważnych gałęzi w gospodarstwie na Wę­
grzech. Są okolice, w których pszczoły wy­
ginęły doszczętnie, są inne, gdzie ocalało 
ich niżej 50 proc. Jest to »trata wcale po 
kaźna dla państwa, gdyż liczyć ją można 
na jakieś trzy do czterech miljardów ko­
ron. (r)

...Byle mię trochę kochano i wnikano 
sercem w moją wewnętrzną istotę, cznją 
się szczęśliwym i nie żądam prawie nic 
nad to. Pieszczota dziecka, rozmowa przy 
jaciela starczą by mi rozpromienić życie 
i duszę. I tak wzdycham do Nieskończo­
ności, zadawalając się małem. Wszystko 
mnie zatrważa, a byle co mnie uspakaja. 
Nieraz ogarnia mną żądza śmierci!, a je­
dnak nz»je marzenia nią przekraczają 
pożądań ptaka: Skrzydeł, Słońca! Gniazda.

Niech krok każdy czynem będzie.
Każdy czyn pożytkiem...
Srejbą bądź na czyjejś grzędzie.
Żal nad sobą zbytkiem.«

A gdy duszę ci przytłoczy 
Myśl, że żyć nie warto, 
Z łez ocieraj cudze oczy, 
Choć twych nie otarto....

Narcyza Zmichowska.
W €« W Ш Ш i Ш li

Roztargniona.
— Czyż to możliwe, aby mąż takiej 

powabnej istoty, był jej niewierny. Je­
stem pewny że panią kocha.

— Pan niezna mego gagatkal On, po­
trafi zakochać się w pierwszej z brzega 
idjotcie.

Dobry kupiec.
— Panie pryncypale! nasz krem do 

trdelikacenia skóry „Afrodyta“ zupełnie 
nie idzie.

— W takim razie nazwiemy go „Bajade 
rą” i puścimy w świat jako najlepszą pa­
stę do obuwia. (Szopka)

Na prowincji.
— Ja się lepiej od pana znam na po­

lityce! ja mieszkam w Warszawie, w mi’, 
jonowem mieście!

— E, panie, w dzisiejszych czasach mil 
jonem mi pan nie zaimponuje!

Koniec działu redakcyjnego.
Za redakcję odpowiedzialna: Zofja Guzowske 

w Torunia.
Druk, i nakładem Drakami ТйгаЛаЫе#, Г,Щ



Sir. ». TYGODNIK NARODOWY

Wąbrzeźno, miasto powiatowe na Pomorzu, 
licząca około 10.000 mieszkańców, posiadające 
gimnazjum i wyższą szkołę żeńską, poszukuje ж 
datą najpóźniej od 1 października hn-

burmistrza, 
znającego prowadzenie administracji komunalnej 
względnie samorządowej. Pensja na podstawie 
pragmatyki i dodatków drożyźnianych stosownie 
do umowy. Przy zgłoszeniu uprasza się o dokła­
dny życiorys i uwierzytelnione odpisy świadectw. 
Przyjęcie na etat następuje po zatwierdzeniu przez 
Województwo. Zgłoszenia przyjmuje
9902j B. Grajewski, przewodn. Rady Miejsk.

Dzielnego

książkowego lub książkowej 
poszukuje się, siły piszące na maszynie i znające 
stenografię mają pierwszeństwo. Uwzględnia się 
tylko prawdziwie dzielnych pracowników z grun­
towną praktyką. Zgłoszenia z podaniem wyma­
gań co do pensji przyjmuje g9862

Firma Karol Węckowski i Syn,
Hurt, towarów kolonjalnych i mąki Czersk Pomorze.

Poszukujemy natychmiast lub od 1 lipca rb

korespondentki-
stenotypistki, 

siły pracującej zupełnie samodzielnie, posiadającej 
gruntowną znajomość języków i stenografi i polskiej 
i niemieckiej również’ dS864

książkowej
siły pomocniczej, lecz wyszkolonej. Warunki do­
godne według umowy.

Pomorski Hurt Rolny S. A. Toruń,
ul. Łazienna 21.

■ НИ NHI 11III. i
W POZNANIU

zawiadamia, że przy Oddziale handlowym

w Toruniu Mostowa 22
otworzył

ODDZIAŁ BANKOWY
który, posiadając prawa banku dewizowego, załatwia wszelkie 
czynności bankowa Zlecenia dla Oddziału w Toruniu przyjmuje 

Centrala w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego nr. 11 
oraz Oddziały;

ш Gdańsku, IfundsgassB nr. 85 
„ Inowrocławiu, ul KrOl. Jadwigi nr. Z4 
„ Katowicach, uL Pocztowa nr. 1 
„ Ostrowie, Kaliska nr. 23
* Uldrszawie, Krakowskie Przedmieście nr. 9

К 9601
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Agenta!! 
do sprzedaży pierwszorzędnych gdańskich wódek 
za wysoką prowizją poszukuje zaraź tutejsza fa­
bryka likierów. Zgłoszenia pod F. 23395 dio eksp. 
ogłoszeń Watiisa, Toruń, ul. Szeroka 34. [3522
ooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

jßSF* Ważne dla

PizeSsielJiorstw osalowych ! !
Przyjmujemy zamówienia do 10-go każdego 

miesiąca na WĘG1EL Dąbrowiecki i Brzeski po 
cenach kopalnianych z doliczeniem naszej prowi­
zji. Informacje w naszem biurze codziennie od 
godziny 4—6. Firma 9878

„Polorient", Bydgoszcz,
ul. Gdańska 47 a, 1 p. Telefon 1092.

ООООООООООООООООООООООООООООООООООООС 
Polecamy d 9774

wielką ilość 
dyszli brzozowych 

drzewo budulcowe i suchy dobry materjał die sto­
larzy i kołodziejów wszelkiego rodzaju. Olszyna 
dia pantoflarzy.

Przemyci drzewny „Swir T. x ogr. por.
Toruń, Szosa Lubicka 60.

Telefon 277, Adres telegr. Świt Toruń.
ooooooooOOOOOOOOOOOOOOOOOOOQOQOOOOOO<

Ludwik Szymański 
- urzędowy ekspedytor kolei państw. - 

Ekspedycja frachtu. Transport meblL
!! Magazynowanie i finansowanie towarów И 

 Magazyny - —- ■■■■ 
g bocznicami kolejowemi z wyładowaniem wprost i wegen* 

g zaoszczędzeniem zwózki.
gir Ceny zniżone “Wąg proszę żądać ofert. 

Wlaana fiłje na Głów. Dworca i Mokrem umożliwiają 
natychmiastową dostawą. (A 2

іЦЩ Kontrakty mieszkaniowe są do nabycia 
w „Słowie Pomorsk lem4

Й Kmrxyitne źródło zakupu konfekcji I bieli- 
gxiy dziecięcej. Polecamy w wielkim wybo-§? 
g rze luklenkl białe do Komunii iw. jako I к 

ubranka ebłopięee wszelkiego rodzaju S|

GAZIMI
METAMORPHOSA

3396 Z powodu likwidacji mej fabryki powozów 
sprze- hrunmlri wszelkiego uTfiiriî robocze, 
dają i 01 JVÄÄi rodzaju, W MAJ 8uPOwa 
budowla skrzyni Irnln müCITVTI V spł®' 
(Rohbaukästen), Avid, àaIcIvÆ szczania 
i gięcia, narzędzia kowalskie, uniwersalna maszy­
na kolista (Universalradmaschine) po każdej cenie. 
Ł Albrecht, fabryka powozów, Bydgoszcz.

Krem-Sjdł« Piider
UDELIKATN1AJĄCERĘ 
USUWAJĄ WSZELKIE JEJ WADY

ZĄDAC WSZĘDZIE!

Poszukuję w Toruniu

mieszkania
3—5 pokojów z meblami lub bez. Łask
Zgłoszenia pod D 9233 do eksp. „Słowa Pom.**

Farby
POkost
Lakiery also
Pendile
Szczotki

Kamień mydlany 
Karbid

Klej stolarski 
Gotowe farby

Naftaliną na mole 
Oliwy do maszyn 
Smarowidła na osie 
Tran na skórę 
Cement

z lakier, w pusz, po 1 kg Gips murarski 
Szellak do politury Bajcą na drzewo 
poleca ADAM GALDYÄSK1

Kwity na zamówienie aa „Gazetę Narodową** aa mieeiąe lipiec.
odcinek oddać listonoszowi lub w najbliższym urzędzie pocztowym.Prosimy wyciąć I wypełniony

Zamawiam niniejszem pismo 
Gazeta Narodowa 

z TORUNIA
■a miesiąc lipiee

I proszę pobrać odemnie przez listowego 
przedpłatę miesięczną mk. 1160.—

-------------------- , dnia.---------------- 1923.  

Imię i nazwiska— __________

Zamawiam niniejszem pismo 
Gazeta Narodowa 

s TORUNIA 
na miesiąc lipiee

I proszę pobrać odemnie przez listowego 
przedpłatę miesięczną rak. 1100.—

—--------------------- - dnia 1923.

Imię i nazwiska---- ----------- - . ..

Dokładny adres
Szeroka 9 DROGERJA Telefon 875 Dokładny adres

C Kupna.ł 
■■■■■■i ****** 

Ziemniaki
jadalne 

MF* kupują stale 
Klewe i Zbrojski, 

tak 868 86* <d »733

Świeży kwiat 
lipowy, bzowy i rumia­
nek kupuję (d 9794

Kotciuxzhl <5a.
(^".Volne posedy?) 

Kołodzieje 
i stolarze 

mogą się zgłosić.
L. Skalski, 

Zakład budowy wozów 
i wyrobów drzewnych, 

Toruń, Prosta 22.
(«18868

Pasy raptwrewe 
w dużym wyborze.

Staromiejski Rynek nr. 14
•bok portly. (7716

Okazja!
Majątek 300 morgowy ж 
gościńcem, ziemie pszenna 
buraczana, w tym kilkadzie­
siąt mórg lak torfowych, 
budynki masywne I. kiaey, 
inwentarz iywy i martwy 
nadkompletny doborowy, 
wodociągi, elektryczne o- 
świetlenie i zsp'.d w bar­
dzo dobrym położeń u, Mi­
sko stacji i większego mia­
sta (akcionarjusz cukrowni 
i gorzelni) zaraz Cła powa> 
nych refie kL za 800.000.0U6 
mk. do nabycia. Oferty do 
»Blowa Pom.« pod nr. 1000.

Poszukuje 
dobry utrsymany piecyk 
gazowy z 2 lub 3 płomieniami 

Do sprzedania 
Słoje do gotowania (2 
i 1 itr.) do aparatu (Wecki 
z pokrywkami, ubranie dam­
skie Kostjum łóżka z mate 
racami i pościelą, przyrząd 
do wylęgania 60 jaj ogrze­
wanie naftowe. Oferty pism, 
do eks. SŁ Pom. pod d9dO7.

Plełęgnarka 
egzem, na wszelkie wjp idki 
do domów prywatnych i 
na wieś poleca sią Pod- 
tnurna 62.

Polecam slg do 
wykonania wszelkich 

prac garncarskich, 
(zduńskich) 

białe i kolorowe piece 
zawsze na składzie.

St Wyczyński,
mistrz garncarski.

Szewska 11. (d9281

AAAAAAAAA
Ремни lotitól!

Inwalidzi 
do sprzedawania ga­
zet mogą się zgłosić 

io ekspedycji 
„Słowa Pom“ 

▼▼▼▼▼▼▼▼▼


